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Kraków 27 lipca.
W  jednym z najnowszych nume­

rów umieściło Słowo artykuł, w  któ­
rym zastanawia się nad pytaniem, o 
ile ruskie duchowieństwo przyczy­
niać się może i istotnie „przyczynia 
się do rozwoju, ruskiej sprawy“ w 
Galicji, t. j. do tego, aby ludność 
wschodniej części kraju przysposo­
bioną została do jak najspieszniej- 
szego zamalgamowania z moskiew­
skim żywiołem narodowym po za­
borze Galicji przez Moskwę, co we­
dle zdania Słowa jest nieuniknio- 
nem.

W  ostatnich czasach antinarodo- 
we wichrzenia we wschodniej Gali­
cji przybrały rzeczywiście dość nie­
pokojący charakter. — Petycje do 
rajchsratu przeciw rezolucji sejmo­
wej, a głównie nieszczęsna sprawa 
wykupna serwitutów podały sposo­
bność do tego. W  pięciu czy sze­
ściu miejscowościach musiano nawet 
wojsko rekwirować dla utrzymania 
w karbach porządku rozhukanych 
bałamutną agitacją tłumów włościan. 
W edle zdania Słowa, objawionego 
przy każdej sposobności, właśnie w 
tym duchu prowadzona agitacja jest 
najwyższą zasługą obywatelską oko­
ło dobra „ruskiej sprawy" i za­
chęca ono do niej we wspomnio- 
nym powyżej artykule unickie du­
chowieństwo w jak najgorętszych 
słowach.

Kto zna stosunki społeczne wscho­
dniej Galicji, ten przyznać musi, że 
większość — i to nawet znakomita 
większość ruskiego duchowieństwa 
wcale n ie  w d a j e  s i e  w machi-i' y

nacje podobne. Jedna część trzyma 
się na uboczu od polityki z powo­

du indyferentyzmu dla spraw publi­
cznych oddaną będąc całkowicie o- 
sobistym swoim sprawom, a reszta 
wprost z przekonania i ze świado- 
ścią potępia dążenia, zmierzające 
do wywrotu całego obecnego po­
rządku społecznego w naszym kra­
ju. W  każdym powiecie jest zale­
dwie dwróch lub trzech „Słowistów" 
jak ich nazywają, i są oni postra­
chem dla kolegów. Oni rzeczywiście 
wiernie służą ideom Słowa i posłu­
szni są hasłom wydanym przez ru­
ska rade we Lwowie. Wichrzenia

y y

ich udają się, bo największą część 
księży ruskich szachują oni powa­
gą ks. kan. Malinowskiego w lwowr- 
skiój dyecezji a dotychczasowego na­
czelnika kapituły ks. Szaszkiewicza 
w przemyskiój, którą mają za sobą 
a co do włościan —  to wyzyskują 
oni arcyzręcznie dla swoich celów  
nie uśpiony jeszcze zupełnie anta­
gonizm ich wobec dworu. Lecz nie 
godzi się czynić za nich — za te 
wyjątki odpowiedzialnem o g ó ł  du­
chowieństwa ruskiego, i jest to w 
najwyższym stopniu niepolitycznie a 
nawret i niebezpiecznie gwałtem na­
zywać Moskalami księży ruskich 
w ogólności — kiedy to jest Bogu 
dzięki absolutnie nieprawdą.

Zastanówmy się o ile możności 
bez uprzedzenia nad pytaniem, ja­
kie skutki wyniknęły dotychczas dla 
księży samych z powodu skłaniania 
się części ruskiego duchowieństwa 
do doktryn Słowa?

Oto zaprawdę powiedzieć można, 
duchowieństwu ruskiemu nie przy­
sporzyły one ani wpływu ani po­
wagi. Agitacje te, co prawda, za­
chwiały znacznie powagę dworu na 
wsi — lecz w równym stopniu o- 
słabiły one także i powagę ducho­
wieństwa. — Bądź co bądź, zaprze­
czyć tego nie można, że próżne są 
środki jakiemi dwór może wpływać 
na usposobienie gromady — przy 
wyborach sejmowych i do rad po­
wiatowych okazuje się to najdowo- 
dniej, żywioł polski ma siłę i zna­
czenie jw ruskiej części kraju na­
szego. — Otóż bez porównania ko­
rzystniej byłoby dla ruskich księży

utrzymywać nadal przyjazną har­
monią z tym drugim inteligentnym 
żywiołem na wsi, niż bez potrzeby 
ściągać sobie na kark jego nieprzy- 
jaźń, zmuszać go do kont.ragitacji 
na niekorzyść duchowieństwa ru­
skiego. Powołujemy się na rozliczne 
przykłady z ż y c i a  praktycznego: 
nieeh powiedzą, ci księża russey —  
którzy poczytują sobie za obowią­
zek obywatelski siać między ludem 
nienawiść do żywiołu polskiego —  
czy nie dzieje się tak najczęściej, że 
chłopi przed księdzem wygadują na 
Lachów t. j. na dwór, a we dwo­
rze na księdza —  nie ufając w rze­
czywistości ani jednemu ani dru­
giemu.

Serjo mówiąc, te niebezpieczeń­
stwa, jakie mają grozić ruszczyznie 
gdyby duchowieństwo ruskie po­
rzuciło nieprzyjazne stanowisko wo­
bec Polaków są tylko po prostu 
blagą Słowa, bo jużcić nikt co ma 
wszystkie zmysły zdrowe nie może 
na prawdę przypuszczać, aby Pola­
kom zachciewać się mogło spolszczyć 
russkich chłopów. Owszem, przy 
każdój sposobności manifestują oni 
jak mogą najdosadniej, że ruszczy- 
zna wcale im nie przeszkadza —  
byle tylko tej ruszczyznie nie na­
dawano tego z a w i s t n e g o  charak­
teru.

Słowo przecież samo oświadcza, 
że pracuje dla przyszłości, „kiedy 
Ruś (recte Moskwa) będzie panią 
na Rusi halickiej".

Otóż zapytujemy księży russkich, 
czy wolą dzisiejsze niezawisłe i po­
ważne stanowisko swoje w naszym 
kraju, czy też przenoszą nad nie 
przykre i poniżające stanowisko —  
jakie popi szyzmatyccy zajmują pod 
moskiewskim panowaniem? Niech 
się zapytają ks. Kuziemskiego —  
czego on pod moskiewskiem pano­
waniem doświadczać musiał, cho­
ciaż nie był prostym batiuszką, ale 
biskupem i to biskupem faworyzo­
wanym przez samego cara! Niech- 
żeż więc zastanowią się księża rus­
sey, czy rzeczywiście im na poży­
tek obliczone są te płomienne we­
zwania Słowa w imię najświętszych

uczuć jakie ma człowiek, aby siali 
nienawiść do żywiołu, z którym nie- 
rozdzielnie są zmieszani, gdy wła- 
śnie przymierze z tym elementem, 
może przynieść i Rusi w ogólności 

księżom ruskim w szczególności 
znaczne korzyści materyalne i mo­
ralnej

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kowno. [ K a s y  p o ż y c z k o w e  i o- 
s z c z ę d n o ś c i  dl a  k o l o n i s t ó w '  r o s ­
s y j s k i c h — z a k ł a d a n i e  b u r s  p r zy  
s z k o ł a c h  l u d o w y c h  — r o z m a i t e  
b r a c t w aj.

Przez czas niejakiś Moskale zwracali 
szczególniejszą baczność na gubernję ko­
wieńską, aby przez kolonizowanie jćj o- 
slabić siłę i jeduolitość ludu wiejskiego, 
może najnieprzyjaźuiejszegi) Rossji na ca­
łym obszarze ziem polskich. Podczas, gdy 
w innych gubernjaeh litewskich system 
wynarodowienia polega na wywłaszczeniu 
szlachty polsldój i zakupuie majątków 
przez Rossjan, w gubernji zaś kowień- 
skiój oprócz tego zwyczajnego środka, sy­
stem wynarodowienia przybrał szersze 
rozmiary przez kolonizacje włościan ros- 
syjskich. Szczególniej Żm udź, ta polska 
Vandea, jest ciągle na oku u tych russy 
fikatorów. Jój patrjotyzm i nadzwyczajna 
religijność, zamożność mieszkańców, źy 
zoość gleby, nadgraniczne i prawie nad­
morskie położenie, wszystko to są powo 
dy takiój pieczołowitości ze strony rząd o 
wój. Przedewszystkiem najlepszym środ­
kiem rozbicia tój jednolitej masy ludowój 
wydał się system kolonizacji, przyjęty i 
zastosowany już od r. 1864. Dopóki re ­
zultat tych usiłowań nie był znany, lu 
dność miejscowa była mocno zaniepolio 
jona tą kolonizacją. Każdy pociąg przy­
chodzący z Wilna, przez czas niejakiś 
przywoził po kilku lub kilkunastu przy­
szłych naszych współobywateli, którzy 
wśród okropnych krzyków i wrzasków 
ciągnęli w długiój procesji przez miasto ; 
następnie trzymano ich przyuajmniój po 
tygodniu w Kownie, zanim nareszcie nie 
wynalazły się grunta w jakimś zakątku 
świętój Żmudzi.

Nareszcie po ośmiu latach tój improwi­
zowanej kolonizacji, rząd postanowił po­
rachować siły żywiołu napływowego po­
między ludnością wiejską, i przekonał się 
ku wielkiemu swemu zmartwieniu, że bar­
dzo wiele jeszcze braknie do 1 % w sto­
sunku do ludności miejscowój. Nieraz na 
gminy źmudzkie wynoszące cztery lub pięć 
tysięcy ludności, żywioł ludowy rosByjski

wynosi 80 osób, i to razem z dr.wniój już 
osiadłymi w naszym kraju starowiercami 
i ich dziećmi. Pomiędzy tymi przybysza­
mi dają się spostrzegać dwie kategorje 
ludzi: jedni, którzy mają jakąkolwiek 
chęć do pracy rolniczój, a tych przy zna­
nym charakterze rossyjskim skłonnym do 
łatwych zarobków bardzo niewielu — i 
wszelkiego rodzaju hołota, która czuje 
największy wstręt nietylko do rolnictwa 
lecz w ogóle do każdój pracy. Koloniści 
pierwszój kategorji zajęli się bardzo gor­
liwie rolą i przez pogardę dla swoich wła­
snych współrodaków zbliżyli się do lu­
dności miejscowej i wielu z nich już dziś 
wyśmienicie mówi po litewsku. Druga zaś 
część kolonistów kompletnie nic nie ro­
biła w nadziei, że rząd ciągle im będzie 
dawał wsparcia. Tymczasem grubo się 
omylili. Zapanował pomiędzy nimi stra 
szny głód, choroby i wszelkiego rodzaju 
cierpienia.

Ponieważ otrzymanych od rządu pie­
niędzy na pobudowanie chat oddawna 
już nie było, więc niektórzy z nich mie­
szkali pod gołóm niebem lub w ziemian­
kach, żyli trawą lub trzęsianką z siana, 
a nareszcie poszli żebrać lub okradać 
swoich sąsiądów.

W tymże samym czasie, kiedy ci pierw­
si pionerowie z twarzami zczerniałemi 
z głodu chodzili od chaty do chaty pro­
sząc jałmużny, śwdat elegancki obu stolic 
rossyjskich sypał tysiące na cierpiących 
od głodu i nieurodzajów mieszkańców 
Finlandji.

Ale można przypuścić, że świat elegan 
cki stolicy nie mógł wiedzieć o cierpie 
niach kolonistów rossyjskich posłanych 
na Żmudź, jakby na wygnanie; lecz w sa­
mym Kownie już od r. 1864 istnieje bra­
ctwo śto-mikołajskio, założone z wielką 
pompą przez biskupa prawosławnego Ale 
ksaudra, do którego należą książęta krwi 
cesarskiój (Helena Pawłowna, książę 01 
denburgski), jednak towarzystwo to, cho­
ciaż ma do rozporządzenia kilka tysięcy 
rubli rocznie, ani jednego grosza nie dało 
dla ulżenia nędzy swoich współrodaków, 
a możo nawet o niój i nie wiedziało. Zato 
bractwo założyło szkółkę dla prawosła­
wnych mieszkańców miasta Kowna, gdzie 
obecnie uczą nietylko języka i historji 
rossyjskiój, arytmetyki, jeografji, kaligra 
fji, ale nawet szewstwa, krawdectwa, szlu 
ki introligatorskiój etc.

Ponieważ wiadomość o podobnym sta­
nie pewnój części kolonistów rossyjskich 
zwykłą drogą administracyjną z czasem 
doszła do naczelnika tn! •jszogo kraju,  
więc obecnie jest na porządu dziennym 
projekt założenia kas pożyczkowych i o 
szczędności dla kolonistów rossyjskich.

LWÓW 25 lipca.

K. Dla uzupełnienia sprawozdań moich 
z obrad naszaj rady miejskiój nad pro­
jektem reorganizacji magistratu, przesy­
łam wam dzisiaj ogólny zarys regulaminu 
biura siatystyczuego, uchwalonego en bloc 
)cz dyskusji. Będzie to u nas pierwsza 

w tym rodzaju instytucja, nie zaszkodzi 
więc poznajomić z nią bliżój nasz ogół.

Żakres czynności biura jest według re­
gulaminu bardzo znaczny. Ma ono utrzy­
mywać przedewszystkiem statystykę lu­
dności, według wieku, płci, narodowości, 
zatrudnienia, wyznania; spisy zmarłych, 
nowo narodzonych, spisy ludności i t. p. 
Dalój statystykę opodatkowania, z czóm 
się łączy założenie i utrzymanie stałój 
metryki wyborców. Statystykę handlu i 
przemysłu, więc: wywóz, dowóz i przy­
wóz towarów, statystykę wydanych kart 
przemysłowych i prowadzonych przed­
siębiorstw, zakładów kredytowych, prze­
mysłowych, stowarzyszeń i t. p. Statysty­
kę targową, budowniczą, zdrowia, poboru 
wojskowego, szkolną, administracji miej­
skiój, policji miejscowój, dobroczynności 
publicznój i t. p. Biuro będzie obowiąza­
ne wykonywać polecano przez prezydjum 
magistratu nowe dochodzenia statystyczne, 
dawać wszelkie wyjaśnienia i układać 
sprawozdania zażądane przez radę, wy­
dział lub specjalną jaką  komisję; zebra­
ne daty umiejętnie zestawiać, wykonywać 
prace polecane przez biura statystyczne 
rządowe lub krajowe, wreszcie rezultaty 
swych badań ogłaszać czy to w pismach 
publicznych, czy w osobnych sprawozda­
niach ze strony gmioy.

Biuro na początek złożone będzie z 
dwóch tylko pracowników: naczelnika 
biura i pomocnika kancelaryjnego. Oczy­
wiście, że na pierwszego spaduie główna 
część pracy, drugi będzie tylko manipu­
lacyjnym urzędnikiem; powodzenie zatóm 
nowej tój instytucji zależy przedewszyst­
kiem od wyboru naczelnika biura.

Równie ważnym czynnikiem będzie k o ­
m is ja  s t a t y s t y c z n a ,  stojąca obok biu­
ra jako ciało nadzorcze i nadające ogólny 
kierunek. W skład komisji mają wejść : 
prezydent miasta jako przewodniczący, 
drugi wiceprezydent, szef izby obrachun­
kowej, naczelnik biura statystycznego i 
trzech członków rady miejskiój. Zada­
niem jój będzie: nadawać ogólny kieru­
nek czynnościom biura, uchwalać wszel­
kie publikacje, w razie potrzeby nowych 
dochodzeń uchwalać takowe, oraz sposób 
ich przeprowadzenia.

Co do porządku czynności biura, spo­
sobu zbierania dat i t. p., zawiera regu­
lamin ogólne tylko wskazówki, oczywiście 
bowiem praktyka tylko będzie mogła 
podać tu wskazówki szczegółowe. Biuro 
zbiera materjały albo przez dostarczenie 
takowych z innych biur magistratu czy

uczenia języków.
(K urs p ra k ty c zn y , teoretyczny i  a na lityczny  j ę ­
zyka  francuzk iego . Lwów 1871. N a k ła d  Zel- 

m ana  Ig ła .)

Jakkolwiek dzisiaj, przy takióm uła­
twieniu komunikacji, najrozsądniój było­
by żebyśmy wszyscy jednym mówili ję­
zykiem —  i co do n a s , zgodzilibyśmy 
się chętnie, nawet na chiński taki pan- 
język, gdyby go uznano za najwłaściw­
szy do obrazowania myśli ludzkich. . . . 
musimy jednak, nim do tego przyjdzie, 
musimy niestety, uczyć się jeszcze języ­
ków obcych.

Niestety, bo każdy przyzna, że nauka 
to nader nieprzyjemna, ze względu na 
brak w niój myśli, którój dzisiaj tak w 
kaźdóm umysłowóm zajęciu szukamy; a 
przedewszystkióm małoprodukcyjna, bo 
jest w sprzeczności z przyrodniczą jedno­
ścią wszechludzi!

Ponieważ jednak jest jeszcze koniecz­
ną —  i to o tyle nawet stała się po­
trzebniejszą, o ile ta łatwość komunika 
cji, bardziój narody do siebie zbliżyła, 
należało ją w tym samym stosunku u 
łatwić.

To tóż jak  wszystkim potrzebom, wy­
radzającym się w biegu naszego postępu 
zadość zaraz czynimy, tak i w tój mie­
rze, dopełnił nam tego R o b e r t s o n .

Dwadzieścia trzy kolejne wydania fran- 
cuzkie Metody Robertsona, w przeciągu 
ostatnich lat 19tu, a w nich 140,000 egem 
plarzy do samego angielskiego języka, — 
wobec tylu istniejących, jedynój metody 
uwieńczonój na wystawach londyńskiój 
1862 i paryzkiój 1867 r. — najlepszym 
jest już dowodem jój rzeczywistój wyż­
szości nad wszystkiemi, jakie dotąd 
znamy.

A że my — to znaczy Polacy — oprócz 
zdolności do języków, mamy i słabość 
do nich, nie będzie od rzeczy, rozebrać 
sposób wykładu p. Robertsona, w chęci

zjednania mu jak  najszerszego koła —
tómbardziój, że metodę jego zastosowano 
do nauki wszystkich europejskich języ­
ków, a w polskim do francuzkiego: Kurs 
praktyczny, teoretyczny i  analityczny, języka 
francuzkiego, toedług metody Robertsona. —- 
Lwów, 1871. Nakładem Zelmana Igla.

Wiemy zaś nadto, że przygotowano 
już do druku kurs angielskiego i kurs 
niemieckiego.

Ale traktując rzecz, jak  tego wymaga 
recenzja, musimy się streszczać.

Więc zaczynamy:
Aby napisać metodę Robertsona, lub 

uczyć według jego sposobu wykładu, po­
stępuje się w sposób następujący:

Pisze się, lub się wybiera powiastkę, 
w którąby wchodziły wszystkie najpo­
trzebniejsze w potocznój mowie wyrazy, 
a właściwie, to nawet przeważnie rdzenie 
same, czyli pierwiastki ich; wszystkie 
formy najczęściój używanych wyrazów i 
słów nieregularnych i o ile można jak 
najwięcój idjotyzmów języka, który wy­
kładamy.

Tak napisaną powiastkę dzieli się na 
dowolną liczbę części. Każda część może 
zajmować do dwudziestu wierszy i będzie 
stanowiła treść lekcji.

Tekst ten — jeżeli to jest język, k tó ­
r e g o  wymowa nie da się streścić w kilku 
prostych prawidłach, jak  np. angielski 
lub francuzki — oznacza się na wierzchu, 
nad literami, umówionemi z góry kon- 
wencjonalnemi cyframi w ten sposób, że 
rozpoczynający naukę, czyta od razu 
właściwie i bez wahania, nie posiłkując 
się błędną pisownią, czyli bałamucącórn 
tylko przedstawianiem wymowy w zgło­
skach.

Jeżeli zaś wykłada się niemiecki lub 
włoski, lub i. p., cyfrowanie to jest zby­
teczne, bo stosunek wartości głosek w o- 
bu tych językach, względnie do wartości 
naszych głosek, zawrzeć można w kilku 
regułach.

Skoro więc uczący się, przez kilkora- 
zowe powtórzenie tekstu nabył wprawy 
i czyta p łynnie , przechodzi do poznania 
dosłownego znaczenia składających go 
wyrazów.

Następnie, daje mu się przyzwoity prze­
kład tekstu, to jest, znaczenie zgodne z 
duchem polskiego języka. Doszedłszy tu­
taj, umie już i umieć powinien tekst i 
przekład właściwy na pamięć, aby mógł 
odpowiadać na pytania, na które odpo­
wiedzi w tekście tym się znajdują.

Na pierwszój więc zaraz lekcji, ma sa­
tysfakcję mówienia językiem, którego się 
uczy. Dodać zaś należy, że pytania t e , 
kombinowane stopniowo z poznauych wy­
razów, na drugiój, trzeciój i czwartój lek­
cji, są już w połowie w tym obcym ję ­
zyku, a na szóstój, najdalój zaś siódmój 
i następnych, wszystkie.

To daje uczniowi niesłychaną wprawę 
w mówieniu i nadzwyczaj szybko wciąga 
w duch języka, którego się uczy.

W  dalszym ciągu następują zdania do 
tłomaczenia i ich znaczenie, lecz tylko 
z permutacji poznanych w tekście wyra
jbów   W następstwie, kiedy uzbiera się
więcój wyrazów, ćwiczenie to zmienia się 
w rozmówkę, rodzaj djalogu w najpotrze 
bniejszym jakim przedmiocie, lub możo 
nawet być jaką grą towarzyską lub za 
bawą.... I  na tóra, kończy się praktyczna 
część wykładu.

Kto chce mó wi ć ,  a nie chodzi mu że­
by znał język gruntownie, teoretycznie, 
może przejść tę tylko część każdój lekcji, 
a dopnie celu w najkrótszym czasie.

Kto zaś chce p o z n a ć  języ k ,  to jest, 
być zawsze pewnym budowy wymówio­
nego zdania i umieć c a ł y  języ k , ten 
przechodzi i część drugą.

Tutaj, zbierają się najpierw, te z po 
znanych wyrazów, co przedstawiają pe­
wną analogię w wymowie, lub tożsamość 
brzmienia w połączeniu niektórych gło 
sek i na tój zasadzie wywodzą się pra 
widła wymowy.

Następnie, rozbiera się każdy nowy wy 
raz tekstu, to znaczy: że jeżeli to wyraz 
pierwotny, podaje się wszystkie jego po­
chodne, jeżeli pochodny, wskazuje się je­
go pierwiastek i wszystkie inne pochodne.

Część więc ta, zastępuje miejsce słowni­
ka; ale przechodząc ją należycie, nie mo­
żna bynajmniój powiedzieć, że się to ró­
wna uczeniu się słownika na pamięć.

Przykład uwydatni nam to najlepićj. 
Jeżeli mieliśmy w tekście wyraz g ł ó d ,  

znajdziemy w tój części lekcji g ł o d n y ,  
g ł o d n o ,  g ł o d z i ć ,  g ł o d z e n i e  i t. 
d. to jest, wszystkie jego pochodne. Lecz 
powyźój mieliśmy, lub tuż mieć będzie­
my c h ł o d z i ć  i dowiemy się zaraz, że 
pochodzi od c h ł ó d ,  którego inne po­
chodne są c h ł o d n y ,  c h ł o d n o ,  c h ło ­
dzeni e .

Z zestawienia kilka takich przykładów, 
wysnuwa się prawidło tworzenia pocho­
dnych z pierwiastków. Od razu więc uczeń, 
dostaje się w całą skarbnicę mowy: bo 
pylam się, czyż jest teraz głąb taki, co- 
by nie zdołał utworzyć sobie pochodnych 
od r ó d ?

Nadto, wskazuje się tu :ząd każdego 
wyrazu, określa się wartość przyrostków, 
grupuje się wszystko w klasy i w ten 
sposóh, każde podane prawidło, jest ra 
czój w y w o d e m ,  do którego uczący się 
sam dochodzi.

Wreszcie następuje analiza zdań ró­
żniących się budową od zdań polskich i 
ten rozbiór kończy część teoretyczną k a­
żdój lekcji, zastępującój praktyczną, a za 
razem i najbogatszą gramatykę.

W części trzeciój, mamy już tylko zda­
nia do tłomaczenia, jako ćwiczenie w za­
stosowaniu wszystkiego co poprzedziło. 
Dodać wszakże należy, że zdania te, skła 
dają się tylko z poznanych wyrazów, gdyż 
Robertson jest największym nieprzyjacie­
lem szperania po słownikach i obliczenia 
jego, co do straty czasu, na jaką nas tego 
rodzaju uczenie się naraża, są nadzwyczaj
ciekawe  W  dodatku, na końcu dzieła,
umieszcza się Klucz tych zadań. Uczący 
się więc praktycznie, opuszczając część 
teoretyczną, może z korzyścią i tę część 
przechodzić; pomoc „klucza zadań" usu­
nie mu wszelką wątpliwość, a nabędzie 
w krótszym czasie większój wprawy.

Tyle wszystkiego w każdój lekcji.
Robertson napisał dwie takie metody: 

Kurs angielskiego dla Francuzów i fran­
cuzkiego dla Anglików. Dodał jeszcze do 
tego tom Syntezy obydwóch tych języ­
ków, to jest powieść, w którój zawarł

je przez odpowiednie galicyzmy lub idjo- 
tyzmy franeuzkie i uż^ł resztę pierwia­
stków mowy. Uzasadnioną więc robi uwa­
gę, że kto przejdzio cały ten kurs, umie 
blizko o ś ra t y s i ę c y  wyrazów więcój, 
aniżeli zwykły, choć i ocżytauy narodo­
wiec i zna język ekspedyte — d fond.

Zastanowiwszy się teraz nad tym wy­
kładem, łatwo dostrzedz, że jest on tyl­
ko syntezą wszystkich znanych dotąd me­
tod; a właściwie mówiąc, streszczeniem 
wszystkiego, co w nich jest racjonalne.

Mamy najpierw rtowiastkę, ale czytamy 
ją odrazu właściwie, nie ucząc się po­
przednio, suchych i tyle zawikłanych nie 
;az prawideł wymowy; następnie mamy 
rozmówki, ale djalogi te roztaczają się 
stopniowo od łatwiejszych do bardziój 
wyszukanych zwrotów i rzeczywiście od­
powiadają najczęstszym okolicznościom 
życia; mamy słownik, ale najpotrzebniej­
szych wyrazów i z wytłómaczoną racją 
dziewięciu części, jeżeli znamy jednę — 
daje nam gramatykę, lecz nie z prawu- 
deł, których się nie pamięta, ale z wywo­
dów, do których w ten sposób i same­
mu dojść zawsze można; analizą uwyda­
tnia analogję, lub różnicę w duchu pe­
wnych wyrażeń własnego języka z wy­
kładanym i wreszcie stopniowemi ćwi­
czeniami, obejmuje wszystkie Ollendorfy 
i Almy, lecz dodaje klucz zabezpieczają­
cy ucznia od wbijania sobie w pamięć 
fałszywych i błędnych znaczeń.

O ile więc oryginalna metoda R. mie­
ści w sobie zalety i wyższą jest nad inne, 
o tyle i wydanie jój lwowskie.

Jednakże trudno nam przemilczeć, że 
się tam wkradło za wiele błędów dru 
Karskich, szczególniój w oznaczeniu tekstu, 
że w skutek ścisłego trzymania się ory­
ginału, są tam prawidełka i wy wodziki, 
bez których obejść by się mogło i że 
bardzo grzeszy polskim językiem. J a k ­
kolwiek bowiem nie można zaprzeczyć 
Korzeniowskiemu znajomości polskiego 
języka — Apollo ją  przerabiał — nie 
sposób znów uwolnić ją  od tego zarzutu. 

Przyczyn tój wadliwości jest dwie. 
Najpierw, że to była ostatnia praca

jącego, że jój nie wykończył i odumarł 
w połowie; a druga, kardynalna, to nie­
uczciwość ostatniego korek to ra , że nie 
będąc kompetentnym, podjął się zesta­
wić zbiorową, przez kilku wykończaną 
robotę, i co wdęcćj, koregować polski ję­
zyk na jakąś naiwną parafjańszczyznę.

Mówimy zaś to dla tego tak śmiało, 
że i nam się dostała do przerobienia część 
pierwsza i trzecia ostatnich kilkunastu 
lekcji, a doprawdy, czytamy teraz zwroty 
i wysłowiouia działające na nerwy nasze, 
jak  fałszywy ton na ucho muzyka.

Zważywszy jednak, że uczący się fran­
cuzkiego , zna język polski i uczyć się 
go ztamtąd nie będzie, wadliwość ta nie 
ujmuje wiele wartości dziełu w jego prze­
znaczeniu.

Pan Igel zaś pragnie tylko choć w czę­
ści pokryć znaczne bardzo koszta pier­
wszego nak ładu , aby zrobić drugie wy­
danie poprawne. Tóm bardziój, że i druk 
drugiój części lekcji powinieu być zasto 
sowany do ważności traktowanego przed­
miotu: wybitniejszy lub mniejszy, dla 
plastycznego rozróżnienia odrazu warto­
ści znaczenia ustępów.

A teraz słowo na zakończenie.
Zdaniem nieurojonóm księgarzy, „Me­

toda Robertsona nie ma u nas uznania, 
ponieważ pisząc na czele: Szereg lekcji 
bez pomocy nauczyciela, obraża guwerne­
rów i guwernantki."

Na to odpowiedź gotowa: dobry nnu 
czyciel nie jest nigdy zbyteczny i pomo­
cy takiego metoda Robertsona nie wy­
klucza bynajmniój.

Dając jasne i wywmdowo określenia i 
sprawdzając właściwym kluczem każdo 
zadanie, chroni tylko ucznia od złój po­
mocy, a słabym przewodnikom ułatwia 
w ykład ; przytóm — i to też jest najwię­
kszą jój zaletą — z a s t ę p u j e  miejsce 
nauczyciela t e m u ,  czyje fundusze nie 
pozwalają mu jój użyć.

wszystkie idjotyzmy angielskie, tłomacząc Korzeniowskiego, osłabionego, dogorywa-

Antoni Eger.
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to na wezwanie biura statystycznego, czy 
bez tego, albo tóż od innych władz, kor­
poracji, stowarzyszeń, osób prywatnych 
i t. p. Zaraz przy rozpoczęciu czynności 
będzie rzeczy naczelnika biura tudzież 
komisji statystycznej ułożyć bliźój stosu­
nek swój do innych departamentów m a­
gistratu, przesłać im szemata do perjo- 
dycznych wykazów, albo tóż zażądać 
przedkładania wszystkich aktów, zawie­
rających statystyczny materjał. Że zaś 
w komisji zasiada prezydent i drugi wi­
ceprezydent, którzy są zawsze au couranł 
wszelkich czynności magistratu i rady, 
przeto pod tym względem źadnój tu nie 
będzie trudności. Ażeby zaś ani biuro 
statystyczne nie przeciążało innych biur 
magistratu zbytniemi żądaniami, ani tóż 
odwrotnie, wszelkie takie żądania z jednój 
i drugićj strony przechodzić będą przez 
aprobatę prezydenta.

Ten jest krótki zarys organizacji biura. 
Nie potrzebuję się długo rozpisywać nad 
ważnością tój sprawy. Ma ona nietylko 
wielką doniosłość teoretyczną, naukową, 
ale i nadzwyczaj ważne znaczenie dla 
praktyki życia w gminie. Jakąkolwiek 
sprawę chcąc p'ze])ro wadzić, jak iekol­
wiek wykonać ulepszenie w administracji 
gminy, zawsze trzeba wyjść z danych po­
zytywnych, tych zaś tylko dobrze zorga­
nizowane biuro statystyczne dostarczyć 
może. Rada miasta Lwowa uchwalając 
organizację biura takiego, dobrze się za­
służyła i mieszkańcom miasta i całemu 
krajowi.

L wów.  Wyciąg z protokołów posiedzeń 
icydziału krajo-wego w miesiącu c z e r w c u  
1872 roku.

(Ciąg dalszy.)
W ydział krajowy nie uwzględnił nastę­

pujących rekursów :
rekursu naczelnika gminy Zadwórza, 

skazanego przez wydział powiatowy w 
Przemyślu za udzielenie konsensu na bu­
dowę domu na sprzedanym bez zezwole­
nia przełożonćj władzy gruncie gminnym 
na karę pieniężną, którą znioźono z 20 
złr. na 5 z łr . ;

rekursu zwierzchności gminnój w Prze 
myślu przeciw uchwale wydziału powia­
towego, który nie zatwierdził wyniku li­
cytacji na wydzierżawienie prawa dostar­
czania mięsa dla tamtejszej ludności, gdyż 
pominięto przy licytacji ofertę korzyst­
niejszą ;

rekursu towarzystwa muzycznego w 
Żywcu przeciw zarządzeniu wydziału po­
wiatowego, który wziął w depozyt 124 
złr. ofiarowanych wrzekomo nielegalnie 
przez dawniejszy zarząd tegoż towarzy­
stwa na rzecz tamtejszego szpitala;

rekursu naczelnika gminy w Siemia­
nówce, skazanego na karę pieniężną w 
kwocie 20 złr. za nieusłuchanie nakazu 
wydziału powiatowego względem zwołania 
rady gminnój w sprawie szkolnój;

rekursu naczelnika gminy w Łówczyce, 
skazanego przez wydział powiatowy w 
Rudkach na zwrócenie kasie gminnój de­
ficytu z czasów jego urzędowania w kwo­
cie 67 złr. 47 cn t.;

rekursu naczelnika gminy Łobozwa prze­
ciw orzeczeniu wydziału powiatowego ska­
zującemu rokurenta za zaniedbanie prze­
pisów policji ogniowój na karę pieniężną, 
którą zniżono z 10 złr. na 5 z ł r . ;

rekursu zwierzchności gminnój w Me- 
ryszczowie przeciw' zarządzeniom wydzia­
łu  powiatowego w Przemyślanach, wyda­
nym z pow’odu nieporządków w zarządzie 
gminy, znosząc zarazem ustęp orzeczenia 
o usunięciu pisarza gminnego, co należy 
do zakresu działania rady gm innój;

rekursu Leiby Horowitza, na którego 
nałożoną została kara konwencjonalna 3 
złr. dziennie za niedotrzymanie terminów 
kontraktowych w dostawie szutru na kon­
serwację drogi bełzecko-jarosławskiój;

rekursu gminy Gaje niżne przeciw okól­
nikowi drohobyckiego wydziału powiato

w ego, który na gminy posiadające żwir 
w swoim okręgu włożył obowiązek szu­
trowania części drogi w samój gminie po- 
łoźonój, przyczóm oświadczono wydziało­
wi powiatowemu, źe podobne zarządzenie 
jest uzasadnionóm, jeżeli tylko w ten spo­
sób nie zostanie przekroczone maximum 
prestacji w §. 12 ustawy drogowój ozna­
czone ;

rekursu gminy Żubrzy przeciw egzeku­
cji zarządzonój z powodu nieuiszczenia 
reszty zaległego czynszu za wydzierżawie­
nie myta w Dawidowie;

rekursu gminy Blaszkowy przeciw eg­
zekucji zarządzonój przez jasielski wy­
dział powiatowy z powodu złego utrzy­
mywania dróg.

Na rekurs p. M. Góbla w Krakowie 
przeciw uchwale rady miasta Krakowa 
polecił wydział krajowy tejże, ażeby w 
sprawie udzielenia sąsiadowi rekurenta 
konsensu na budowę komina wydała orze­
czenie w drugiój instancji, gdyż wytoczo­
ny w tój samój sprawie spór sądowy nie 
może wcale wstrzymać jój merytorycznego 
załatwienia ze względu na przepisy poli­
cyjne.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiedeń 26 lipca.

q O podobnym projekcie, jaki podany 
w Kraju w wczorajszym numerze, sły­
szałem z Lincu i Gracu. I  tam noszą 
się z myślą, żeby przez cały czas wy­
stawy powszechnój w Wiedniu mieć pe­
wną ilość swoich rękodzielników, którzy- 
by mieli zadanie nabywać wiadomości 
fachowe o ile się d a : z intuieyi, i ró ­
wnocześnie mieli obowiązek zdania spra­
wy z tego, co widzieli i co im się no- 
wóm i praktycznóm być wydawało.

O fundusz w tych krajach nie będzie 
trudno, bo tam w sferach przemysło­
wych i rękodzielniczych u s t a l o n y  jest 
zmysł praktyczny, gdzie kaźden wie, iż 
takie wydatki przynoszą i krajowi i mie­
szkańcom korzyść; chodzi tam jak  sły­
szałem o ułożenie planu i nakreślenie 
szczegółów wykonania.

Prawda, że tam mniój więcój chodzi
0 zbadanie j e d n e g o  przedmiotu czy 
m aterjału, t. j . ź laza, i wszystkich doń 
się odnoszących wynalazków i „metod** 
wyrobu, i źe inne rękodzielnicze wyroby 
stosunkowo dla Styrji i po części wyż. 
Austrji mniejszego są znaczenia: jednak 
co do „istoty rzeczy" nie ma źadnój ró­
żnicy, bo każden szuka na wystawie po­
wszechnój , co mu p o t r z e b a  i p r z y  
d a t n e.

Żeby zaś uzbierany ex visu przez „lu­
dzi pracy**, m aterjał zrobić przystępnym
1 szerszym kołom, w kraju (szczególnie 
bezpośrednio interesowanym ludziom) — 
jest projekt — czyli jak  dotąd rzucona 
myśl przez jednego z uczniów techniki, 
żeby kilku „techników** odpowiedniego 
kraju się podjęło pracy: spisywania t r e  
ś c i  w ie  w formie „djaryusza** spostrze 
żeń i uwag, zbieranych przez wysłanych 
do Wiednia rękodzielników i ludzi fa­
chowych z kraju.

Każda taka „pa:tja** czy „gromadka1* 
wracających d o  d o m u  miałaby i w so­
bie i dla siebie wiedzę rozszerzoną pro 
rata zdolności indywidualnych, a p r ó c z  
t e g o  przywiozłaby w streszczonój for­
mie rezultat swych poszukiwań dla dru­
gich a nawet dla takich korporacji, k tó­
rych zadaniem jest stać na straży, inte­
resów materjalnych kraju (czy się zwą 
izby „handl. rękodz. przemysłowe sto­
warzyszenia** ad hoc i t. d.).

Wśród różnych i różnorodnych korzy­
ści, jakieby wyniknąć musiały dla poję­
tnych i pragnących rozszerzenia wiedzy 
fachowój, obserwatorów, niezawodnie by 
się w wielu wypadkach okazało: że do 
polepszenia jakiego wyrobu, do zmniej­
szenia kosztów lub skrócenia czasu pra­
cy i t. d. są już środki nie skompliko­

wane, a nawet nie drogie w świecie, k tó ­
rych sobie przyswoić nie tak trudnóm, 
jak  się to sceptykom i encyklopedystom 
wydaje.

Prawdopodobnie rezultat tak ściśle pra­
ktycznego zbierania danych i uwag przez 
ludzi pracy w ich tylko zawodzie i fachu 
byłby ten : źe gdzie ze względu na do­
bro materjalne i pożytek kraju jaki wy­
nalazek lub prosty proceder byłby uzna 
ny i zalecany przez tę domorosłą anketę 
jako praktyczny: że w takim razio in­
stytucje czy korporacje krajowe ad hoc 
mogłyby łatwiój i śmielój (mając kutem u 
racjonalną podstawę) zrobić próbę, czy 
też podać rękę do zrobienia takowój w 
celu zupełnie praktycznym , to jest by 
umożebnić rozpowszechnienie w kraju le- 
pszój fabrykacji dla ogółu.

Podług szkicu, jaki widziałem, miałyby 
być przedmioty uwagi godne, czyli za 
takowe uznane przez fachowych, w krót­
kości opisane z dodatkiem, co się wydaje 
lepszóm i dlaczego? aniżeli w wyrobach 
dotychczasowych, i jak  się ma według 
podania ceny przez fabrykanta stosunek 
tój do zwykłój ceny teraźniejszój ? — a 
na końcu dokładny adres wylazcy, jeśli 
rzecz now a— czy wyrobnika, jeśli tylko 
wyrób poprawny.

Kiedy mi już o sprawach z wystawą 
powszechną związanych pisać przyszło, 
muszę także wspomnieć o rzeczy, która 
z nią także w związku, alo która stanowi 
osobny dział wystawy (jak  mówią, po 
macoszemu traktowany). Powiadają, że 
dyrektor wystawy bar. Schwarc mało u- 
wzwlędniał wymogi reprezentantów sztu­
ki, szczególnie malarstwa.

Słyszałem, że były agitacje z różnych 
stron, źe przyszło do projektu, by oso 
bny lokal nająć (niezawiśle od gmachu 
wystawy powszechnój w Pratorze) i żeby 
tam zarządzić osobną wystawę obrazów. 
O szczegółach dowiem się i doniosę.

Wiedeń. Postanowieniem z dnia 13go 
b. m. pozwolił cesarz głównemu nadzor­
cy e. k. galicyjskiój kolei Karola Ludwi­
ka, Danielowi Aleksandrowi Lewickiemu, 
nosić cesarsko rossyjski order św. Stani­
sława trzeciój klasy; a powiatowemu ko­
misarzowi skarbu, Wilhelmowi Kwiatkow­
skiemu w Sanoku, krzyż kawalerski pa- 
piezkiego orderu św. Sylwestra.

— Postanowieniem z d. 26gg czerwca 
b. r. zezwolił cesarz na powołanie kusto­
sza przy botanicznóm muzeum uniwer­
sytetu wrocławskiego, dra Teofila Cie­
sielskiego, na zwyczajnego profesora bo­
taniki przy uniwersytecie lwowskim.

Francja.
| N a u c z y c i e l e z  d e p .  l ’E u r e |  dali 

dobry przykład. Żywo zajęci przyszło­
ścią, jaką im gotuje ustawa szkolna wy­
pracowana przez p. Ernoul, udali się oni 
do zgromadzenia składając petycję silnie 
umotywowaną we względzie tój waźnój 
kwestji oświecenia publicznego. Petycja 
oświadcza się kategorycznie za przymu­
sem p r a w n y m ,  tj. przymusem z całą 
konieczną mu sankcją. T ak więc prze­
ciwnicy obowiązku nauki nie mogą się 
odwoływać do nauczycieli dzieci; wiedzą 
dziś, że ci w tym przedmiocie jedno­
myślną -daliby odpowiedź.

— [ R o z p i s a n i e ]  trzymiljardowój po­
życzki daje sposobność wszystkim dzien­
nikom do czynienia nad nią swych uwag. 
I  tak Indep. Belge mówi, źe obawy, ja ­
kie mogła mieć zagranica z powodu strasz­
nych wypadków r. 1871, i które ograni­
czyły jój udział w- pierwszój pożyczce, 
są dziś rozwiane. Co się zaś najbardziój 
przyczyniło do rozwiania tych obaw, to 
żo Francja potrafiła w mniój jak w jeden 
rok wypłacić w brzęczącój monecie dwa 
miljardy bez wywołania znaczniejszego i 
dłuższego obniżenia kursu swych biletów

bankowych. To właśnie wszystkich za­
dziwiło, a zwłaszcza ludzi finansowych.

Opinione robi porównanie pomiędzy 
stanem Francji po Waterloo, a obecnym 
jój stanem. Dziennik ten przypomina, źe 
po Waterloo, Francja doznała wielu tru 
dności w znalezieniu 50 miljonów b°/0 po 
kursie 56 za 100 — podczas gdy dziś, 
po okropnój wojnie i krwawych niezgo­
dach komuny, widzi ja k  wszyscy bankie­
rzy, wszyscy kapitaliści, wszystkie kre 
dytowe zakłady czynią jój ofiarowania 
w pokryciu pożyczki tak niezmiernój, tak 
olbrzymiój, że niedawno wydawałaby się 
niepodobną.

Niezawodną jest rzeczą— powiada Opi­
nione — żo spekulacja wielkich finanso­
wych zakładów i wielkich bankierów ra ­
dzi się zawsze roztropności, i że nie 
wdawałaby się nigdy w interes tak wiel- 
kiój wagi i tak nadzwyczaj trudny, gdy­
by ten, z którym  ma traktować, nie po­
siadał jój całkowitego i bezwzględnego 
zaufania. Ta czynność, z jak ą  zgromadze­
nie narodowe szuka nowych podatków i 
to dobro usposobienie ludności do ich 
przyjęcia, dają dziś Francji tytuł do nie­
wygasłego zaszczytu. Jedna tylko może 
Anglja w Europie i Stany Zjednoczone 
w Ameryce mogłyby się pochwalić, źe 
nie stanęłyby niżój Francji w podobnóm 
położeniu.

3NT iemcy.
( S p r a w a  m u z e ó w  p r u s k i c h  — 

z n i e s i e n i e  k i l k u  f o r t e c  — p o l e  
m i k a  p r a s y  l i b e r a l n e j  z o r g a ­
n e m  B i s m a r k a . )

Jeneralny zarząd muzeów pruskich od­
danym został hrabiemu Usedom, po k tó ­
rego znawstwie i zamiłowaniu w sztu­
kach pięknych, obok energji i admini­
stracyjnych zdolności, dużo sobie obie­
cywano. Na wstępie jednak zarządu jego 
okazał się niezmierny brak odpowiednich 
zabudowań na rozmieszczenie nagroma­
dzonych ju ż , ale pokątnio tymczasowo 
przechowywanych skarbów. Fundusze na 
zakupywanie przedmiotów sztuki prze­
znaczone będą przez niejaki czas musia­
ły być obrac*ne na budow le, nim do 
świeżego zakupna nowych rzeczy przy­
stąpić będzie m ożna, jeśli izba deputo­
wanych zawotowaniem wyższych kwot 
nie zmieni obecnego stanu rzeczy.

Tymczasem mają być najważniejsze 
przedmioty przynajmniój dobyte z do­
tychczasowego ukrycia i umieszczone w 
gmachu komunikacyjnym między tak zwa- 
nóm nowóm muzeum a galerją narodową. 
Zastanawiają się też nad tóm, czyby tym ­
czasowo nie można użyć gmachu obecnie 
przez jenerałną dyrekcję ceł zajętego, i 
tak zwanego Packhofu na rozmieszczenie 
dawniejszych i świeżych nabytków, do­
póki odpowiedniejsze celowi i właściwsze 
na przybytek sztuk pięknych gmachy nie 
zostaną wzniesione.

Kilka fortec, których położenie nie o- 
slania ruchów strategicznych, a które w 
razie zatrzymania ich wymagałyby zna­
cznych reparacji, ma być zniesionych i 
uzbrojenie ich posłużyć dla innych, które 
będą rozszerzone i okolono fortami. Do 
skazanych na zagładę należą: Kołobrzeg, 
Grudziądz i Landau. Względy, któro ich 
wzniesienie wywołały, straciły już z po­
stępem systemu nauk wojskowych i po 
dokonaniu ulepszenia broni palnój wszel- 
kio znaczenie, jakie miały dawniój.

Polemika pism liberalnych z urzędo­
wym organom Bismarka zaczyna już być 
ostatniemu dziennikowi niewygodną. W i­
dać jed u ak , źe mu braknie argumentów 
na zbicie twierdzeń liberalnych, bo się 
ucieka do zwykłego w takich razach ma­
newru konserwatywnego polegającego na 
fanfarońskióm lekceważeniu przeciwnika 
i zbywaniu go kilku słowami udanój 
wzgardy. O Gazecie szląskiej, którój zna­

czenie w chwilach lepszój zgody Nordd. 
allg. Ztg nieraz sama podnosiła, mówi te­
raz tenże sam dziennik mniój więcój w 
tym sensie: „jeden z dzienników liberal­
nych pnie się do polemiki z nami i do 
nagan rozporządzeń rządowych. Ostatni 
jego elaborat brzmi jak następuje** — i 
wyrywa przytóm z rzędu artykułów za­
czepnych ustęp najmniój znaczący i uaj- 
mniój dobitnie wyrażony. Jest to na ga- 
wiedź zwyczajną dobry sposób, ale lu­
dzie ściśle rzeczy biorący najlepszy w tóm 
mają dow ód, że polemika liberalna tra­
fiła w setno.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Otrzymujemy następujące pismo z proś­

bą o umieszczenie:
Szanowna redakcjo !

W  sprawie osobistej, ale mającój zwią­
zek z wyborami do rady miejskiój, zmu­
szony jestem  słów kilka powiedzieć, O 
umieszczenie takowych w kolumnach Kra­
ju  upraszam uprzejmie, będąc przekona­
ny, że uznasz je  sz. redakcjo za rzecz 
na wzgląd zasługującą.

Nigdy nie miałem zamiaru kandydo­
wać na radcę miejskiego, i kiedy w ko­
mitecie przedwyborczym tak zwanym ra ­
tuszowym , w skład którego wszedłem 
zaproszony przez kdku panów radców, 
postawiono mię na kandydata 33 głosami 
w tajnóm głosowaniu, objawiłem natych­
miast zdanie moje w tym względzie wielce 
szanownym a znanym mi członkom ko­
mitetu oraz radcom miejskim panom Re­
dykowi i Warschauerowi. Otrzymałem 
w odpowiedzi, że uchylać się od tój go­
dności byłoby grzechem wobec obowiąz­
ków obywatelskich; a gdy i w komitecie 
zawiązanym przez sz. zbór izraelicki zna­
lazłem się na liście wybranych, gdy na­
reszcie usłyszałem z ust wdelu poważa­
nych wyborców, że jest ogólnóm życze­
niem mieszkańców dzielnicy Kazimierza, 
ażebym należał do liczby reprezentują­
cych ich w radzie, postanowiłem zacho­
wać się biernie w całym toku działalno­
ści wyborczój.

Ani myślą, ani mową, ani uczynkiem 
nie starałem się o głosy, mając to we­
wnętrzne przekonanie, źe jeżeli jest po­
winnością podjąć ciężar przez współoby­
wateli powierzony, to byłoby uchybie­
niem własnój godności wpływać osobi- 
stóm, chociażby i dozwolonóm staraniem 
na uzyskanie zaszczytu, którym tylko 
powszechne zaufanie obdarzać powinno. 
Do wypowiedzenia słów niniejszych skła­
nia mię sąd komisji weryfikacyjnój, która 
unieważniła wolę wyborców koła I I I  od­
działu 2, a w którym to oddziale ja  zo­
stałem wybrany 145 glosami.

Jak  zdaniem komisji weryfikacyjnój 
kierowało w tój sprawie moralne przeko­
nanie, tak i zdaniem mojóm kieruje także 
moralne przekonanie, że sz. sprawozdaw­
ca wypowiedział w swój mowie słowa 
rzucające pomimo zastrzeżeń złe światło 
na wszystkich w ybranych! To moralne 
przekonanie mówi mi, źe dalekoby słu- 
szniój było, akta wyborcze zakomuniko­
wać sądowi kryminalnemu, skoro się do 
tego kwalikowały, aby zło zostające obe­
cnie w ukryciu, napiętnowanóm zostało, 
niż powodować się względami, któro lu­
dzi czystych w sumieniu mogą zbiegiem 
okoliczności sponiewierać w opinji pu- 
blicznój! W ynik tego moralnego mego 
przekonania nie daje mi spokoju. Łudzić 
się nie można, i dlatego występuję jako 
boleśnie dotknięty, nawet pomimo twier­
dzenia sz. sprawozdawcy, że komisja nie 
miała wcale na względzie osób wybra­
nych, ale tylko sam akt w yboru! Bo 
zaiste, jeżeli wyborcy lub agitatorowie 
popełniali karygodne bezprawia, to prze 
cież nie czynili tego z fantazji dla jakie­
goś „widzimisię**, ale pod naciskiem chęci 
interesowanych kandydatów, a w razie ta­
kim czemu nie użyć było przysługują

cego prawa w moc posiadanych dowo­
dów, tylko zarówno z winnymi stawiać i 
niewinnych pod pręgierz publicznego po­
tępienia, od którego drogi wyjścia nieje­
den, jak np. ja, mógłby nawet nie zua 
leźć. Przypuściwszy bowiem, źe Izraelici 
stanowiący w oddziale II  koła I I I  siłę 
przeważającą, postanowią w istocie kie­
rować się przy ponownych wyborach 
względami konfesyjnemi, o co najniesłu 
szniój poprzednio posądzeni zostali, na­
tenczas ja , pomimo ich życzliwych uspo­
sobień upaśćbym musiał tak, jak  w kole 
inteligentnych upadli pp. Oettingor i Blu- 
menstock, a nieświadomi powodów tego 
upadku, mogliby wskutek owego spra­
wozdania uważać mię za winowajcę.

Gdybym był w położeniu pp. Samel- 
sona lub Finka, mógłbym spokojnie o- 
czekiwać takiój ewentualności, pod tarczą 
słów pana W yrobka, chroniących w spra­
wozdaniu od wszelkich możliwych zarzu­
tów; ale będąc mało znanym mieszkań­
com innych dzielnic miasta, muszę się 
tutaj sam zasłonić. Dbam wysoce o sza­
cunek ludzki, dlatego wypowiadam tu 
jawnie i otwarcie, jaką drogą zaprowadzili 
mię wyborcy do tego nieszczęśliwego 
krzesła radzieckiego. Dziękuję im publi­
cznie za ten dowód zaufania, a zarazem 
proszę, aby mi dozwolili korzystać z roz­
porządzenia rady i ponownym nie zaszczy­
cali wyborem. Postawiony w dwóch komi­
tetach, a następnie wybrany na radcę, 
według mego moralnego przekonania d o ­
browolnie, bez żadnych frymark godnych 
potępienia, mam prawo i powinienem 
przypuszczać, źe raz drugi znowu wy­
branym być mogę. W skutek tego przy­
puszczenia zanoszę powyższą prośbę do 
owych 145 współobywateli m oich, o- 
świadczam stanowczo, źe wyboru przy­
jąć nie mogę.

Z winnóm poważaniem
Włodzimierz Borkowski.

Kraków 25 lipca 1872.

Prezydent  Dietl rozpisał wybory uzu­
pełniające. Ciekawóm jest, że wybory te 
rozpisano zostały na zasadzie tych sa­
mych list, na których się znajdują „nie- 
boszczycy** i źe komisje wyborcze, które 
się tak odznaczały ścisłóm przestrzega­
niem przepisów statutu, nadal funkcjo­
nować będą. Pan prezydent raczy sobie 
kpić z miasta!

Wybory odbędą się: do koła I I I  od­
działu I I  w dniu 5 sierpnia, do koła I I  
oddziału I I  w dniw 6 sierpnia, do koła 
II I  oddziałn I  w dniu 7 sierpnia r. b. 
każdodziennie od godziny 9 do 12 zrana 
i od 3 do 5 po południu.

Gimnazjum jasielskie a rada miejska.
Jasło 25 lipca.

Najważniejszą kwestja dla tutejszego gimna- 
zjum jest niezawodnie ta : Czy rząd pozwoli na 
otworzenie klasy piątej z następnóm półroczem 
czy nie?

K ada miejska, równie ja k  rada powiatowa, 
czynią wszelkie starania w celu uzyskania tego. 
Petycje  i ciągłe deputacje nie odniosły dotąd 
żadnego skutku, chociaż ani rada szkolna k ra ­
jow a ani ministerstwo słuszności tem u zaprze­
czyć nie m oże; bo jakże  tóż zaprzeczyć, kiedy 
są ku tem u tak ważne przyczyny, jakich  może 
żadne gim nazjum  (przez rząd z zarządu gmin­
nego na fundusz państwowy przyjęte) nie wy­
kazało.

Otóż liczba uczniów była  tak  wielka, że nie 
mogło się nią poszczycić niejedno gimnazjum 
ośm ioklasowe; albowiem na początku zeszłego 
półrocza było dwieście kilkunastu uczniów, mi­
mo że wielu rodziców wolało dzieci swoje do 
zupełnego gim nazjum posyłać.

Drugim ważnym czynnikiem uznania po trze­
by stanowi wielki prom ień obwodu szkolnego 
należącego do tego gimnazjum. L ecz możnaby 
na to  zarzucić, że w takim  razie pow innaby 
gmina miejska odłożyć fundusze na otworzenie 
wyższego gim nazjum , a rząd w tym razie nie

0  kawał ziemi.
Powieść

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

1 tak jedaego razu, gdy baron był za- 
zajęty zawieszaniem jakiegoś krajobrazu, 
który mu świeżo nadesłano z monachij- 
skićj wystawy — Zofja przyszła do niego 
i oparłszy się o poręcz krzesła machinal­
nie przypatrywała się jego robocie. Myśl 
jój widocznie czóm innóm była zajęta. Po 
chwili zapytała poważnie barona:

— Mój w uju, powiedz mi, dla czego 
my właściwie żyjemy na świecie?

Baron spojrzał na nią zdziwiony jak  
na warjatkę. Pytanie wydawało mu się 
nadzwyczaj dziwacznóm. On nigdy jeszcze 
nie uczynił sobie podobnego pytania, to 
też nie umiał na nie odpowiedzieć.

— Dziwna z ciebie dziewczyna — na 
co ? — hm. na co ? — abyśmy żyli i d ru ­
gim dobrze czynili.

— A ci, którzy nie mogą czynić do­
brze — dla czegóż ci ży w ?. . .

—  Ależ uwzięłaś się moja kochana z 
takiemi pytaniami. Nie wiedzieć zkąd ci 
one przychodzą do głowy.

— Bo chciałabym wiedzieć dla czego 
żyjemy, a wtedybym wiedziała, jak  żyć.

— Alboź ty źle żyjesz, moje dziecię. 
Jesteś dobra, posłuszna, uczynna, robisz 
tyle dobrego dia biednych. Sumienie nie 
powinno ci nie wyrzucać w tym wzglę­
dzie.

— Otóż w łaśnie, źe wyrzuca. Robię 
dobrze biednym, ale przez to bióda nie 
zmniejszyła się na świecie, nie znikła na­
wet z naszój nie dużój włości. W ięc musi 
być inny sposób zaradzenia temu.

—  Powinni pracować.

— A dla czegóż my nie pracujem y?
— Jakto  nie pracujem y? Czy nie wi­

dzisz nas ciągle zajętych mnie, Jerzego, 
Maurycego, choć wszyscy jesteśm y w tym 
stanie, źe moglibyśmy nic nie robić.

— No tak, to prawda, źe robimy. Ale 
co świat ma z tój naszój pracy ? Ty wuju 
zajmujesz się ogrodem, sztukami piękne- 
mi, skupujesz obrazy — dajesz więc zaro­
bek wielu ludziom. Ale n. p. p. Maurycy 
pisze, Irenka śpiewa, Jerzy komponuje — 
to praw da; ale jak a  korzyść z tój ich 
pracy, co świat ma z tego ?

— Jakto  co? — Sztuka podnosi narody, 
uszlachetnia, cywilizuje.

— Tak, czytałam o tó m ; ale w życiu 
nie widziałam tego nigdy prawie. Najczę- 
ściój lichy obraz lub słaby wierszyk roz­
palał ludzi do czynu, zachęcał do modli­
twy. Arcydzieła więcój bawiły ludzi, niż 
podnosiły. N. p. ten ob raz , który teraz 
wieszasz w u ju ; powiedz mi czóm on pod­
niesie ludzi, uszlachetni? Dla czego m a­
larz namalował starą, w półzapadłą chatę, 
nędzę? —

— Może, żeby tkliwe serca pobudzić 
do litości.

—  A tobie przyszła taka myśl litośna, 
wuju, gdyś patrzał na ten obraz?

— Ależ moja droga, przestańźe raz za­
dawać mi tak dziwne pytania. Zkąd u 
ciebie coś podobnego się wzięło ? Pewnieś 
jaką przem ądrą filozofją dorwała w biblio­
teczce.

— Nie, kochany wuju, pytania te wy­
snułam sobie sama z jednego pytania, 
które sobie kiedyś zadałam  i radabym, 
żeby mi kto na nie odpowiedział, bo z 
tego, co sama widzę, nabrałam  przeko­
nania, że my żyjemy tak, na oślep, bez­
myślnie; żo robimy dużo rzeczy niepo­
trzebnych , uczymy się dużo niepotrze­
bnych rzeczy, które zwyczaj podniósł do 
pewnój godności i przywiązał do nich pe­
wną wagę, jak nasz szwajcar Jan do swo- 
jój laski urzędowej; źe otaczamy się wie­
loma drobnostkami, bez których mogli­
byśmy się obejść łatwo. A natomiast za­
niedbujemy wielu rzeczy ważnych, isto­

tnych, które stanowią rdzeń życia i wiodą 
do celu. Otóż mnie właśnie idzie o ten 
cel, o proste drogi do niego.

—  Moja Zosiu, zostaw te łamigłówki 
filozofom.

— J a  tóż nie mam pretensji do ich roz­
wiązania; ale chciałabym, aby mi kto po­
dał rozwiązanie, do którego mogłabym 
życie zastosować. Pytałam  się o to Jerze­
go, Maurycego, ale mnie zbyli śmiechem 
lub mówili mi tak mglisto, niepewnie, źe 
poznałam z tego, iż oni sami w tóm nie­
pewni. Miałabym jeszcze ochotę spytać 
tego p a n a . . .  Smitowskiego, to podobno 
bardzo wykształcony i czynny człowiek. 
Nieprawda ?

— Ależ nie róbże dzieciństwa. Gotów 
się roześmiać, W’eźmie cię za dziwaczkę, 
którój się w głowie przewróciło.

— Nie, on tego nie zrobi — odrzekła 
ze stanowczością. — I dla czego ? Czyż 
ma prawo śmiać się z nas człowiek, k tó ­
rego pytamy o drogę? A ja  tylko drogę 
chcę wiedzieć. Nie wiesz wuju, czy on tu 
będzie u nas?

— Powinienby — obiecał się. — Mam 
mu podziękować za twoje storczyki i w 
wielu rzeczach poradzić się jeszcze. Jerzy 
miał podobno list od niego , w którym 
donosi mu źe w tych dniach będzie, źe 
jakieś ważne czynności wstrzymywały go 
dotąd.

Zofji ta wiadomość widocznie była przy­
jemną, bo rozpogodziła jój twarz zasę­
pioną. Chodziła czas jakiś po pokoju — 
potóm zbliżyła się znowu do barona, który 
uadelektowawszy się obrazem otrzepywał 
teraz z kurzu biust Nerona, arcydzieło 
jakiegoś włoskiego dawniejszego rzeźbia­
rza. Promień słońca, który przez storę 
wcisnął się do pokoju, oświecił przepy­
sznie głowę. Baron unosił się nad grą 
światła na rysach posągu.

— Patrz — mówił do Zofji — ile tu 
życia, jaka przepyszna gra muszkułów. 
Artysta, który stworzył to arcydzieło od 
paruset lat w grobie, a dzieło jego mówi 
wciąż do ludzi, żyje. Piękno, które wlał 
w ten marmur, myśl, którą nim wyraził,

Bóg wió ile lat będzie się odzywać z tego 
posągu i zachwycać ludzi. Widzisz, czóm 
jest sztuka? Sztuka to nieśmiertelność.

Zofja słuchała go niby uważnie, ale nie 
słyszała nic z tego, co m ów ił; myśl jój 
czóm innóm zajęta była, i w chwili, kiedy 
baron oczekiwał od mój potwierdzenia 
swego zdania, ona niespodziewanie zaga­
dnęła g o :

— Powiedz mi wuju — spytała — 
dlaczego ty nie zakładasz fabryk w swo­
ich dobrach?

— Z osiu! co ty dziś nie wygadujesz ? 
Zkąd tobie znowu fabryki przyszły do 
głowy ?

— Powiadają, że tam, gdzie są fabry­
ki, podnosi się dobrobyt ludu,  cywiliza- 
cja jego. I  w istocie fabryki muszą być 
dobre, bo n iety lko , źe korzysta z nich 
kraj, źe przemysł się rozwija, ale i mie­
szkańcy znajdują stały zarobek; a to wa­
żna rzecz przecież. Gdybyśmy tu mieli 
fabryki, lud nie cierpiałby takiój nędzy 
na przednówku, jak  ją teraz cierpi.

— F abryk i? tu u mnie? — rzekł ba­
ron — przenigdy. Małoż macie tych fa­
bryk? A toż spojrzyj po naszój okolicy. 
Wszędzie zamiast dawnych zamków, ster­
czą kominy fabryczne, które poprzerasta- 
ły wieże kościelne. Fabryki zadymiły 
nam, zaczerniły naszą piękną ustroń, wy­
trzebiły lasy; wszelkiego rodzaju eksploa- 
torzy poryli nam jak  krety nasze łany 
zielone, oszpecili je żużlami i węglem, 
najpiękniejsze widoki oszpecili wałami 
kolejowemi i słupami telegraficznemi, go­
rączka złota i przemysłu wydała śmier­
telną wojnę pięknu i sztuce i wszędzie 
ją  niszczy, tępi, wypiera. Co nie niesie 
zysku, to niepotrzebne. Duch niech z 
głodu um iera, byleby ciało miało swoje 
wygody. I  oni to nazywają cywilizacją. 
Dopóki ja  żyję, taka cywilizacja nie wej­
dzie tu ta j; chronić będę od niój ten mój 
zakątek , niech przynajmniej tu u siebie 
żyję po dawnemu, otoczony tóm, co pię­
kne,  wzniosłe, co mi przypomina nie­
śmiertelność, boskość. — Starożytni mieli 
gaje poświęcane bogom , do których lu­

dziom wzbroniony był przystęp. — Moje 
dobra będą rodzajem gaju poświęconego 
dla poezji, dla sztuki i żaden komin fa­
bryczny pod karą świętokradztwa nie 
wejdzie do nich.

— Nie przeczę wuju, że dusza nasza, 
że uczucie, a wreszcie zmysły nasze po­
trzebują swego pokarm u, potrzebują się 
czómś pokrzepić, odżywić, podnieść. — 
Ale idzie o m iarę , o pewną proporcję 
przyjemności do pożytku, ażebyśmy nie 
mieli za wiele, gdy inni mają za mało 
albo nic. — Jak ą  objętość ma Zalesie?

— A tobie na co to wiedzieć?
— Odpowiem ci, skoro mi powiesz.
— Sam nie wiem dokładnie. Zdaje mi 

gię, śe dwa tysiące morgów ornego pola, 
a cztery tysiące lasu.

— Więc aż taki obszar ziemi zajmuje 
nas kilkoro, podczas, gdy inni nie mają 
nic. Taki obszar dla wygody kilku lu­
dzi, a inni nie mają tysiącznój cząstki 
tego na konieczne potrzeby.

— Jak  widzę, panna Zofja została ko- 
munistką. Może masz zamiar wywłaszczyć 
mnie i rozdać ziemię twoim protegowa­
nym sankilotom.

— Nie byłoby to przecież nic złego, 
kochanu wuju. — Jednak nie o tóm my­
ślałam. Chciałam ci się tylko spytać, dla­
czego mając takie obszary ziemi, nie chcesz 
cząstki małój odprzedać Schmidtom.

— W ięc do tego zmierzamy. Schmidt 
niemogąc nic wskórać u m nie, ciebie 
wziął za protektorkę,

— Omyliłeś się wuju w domysłach. 
Nie znam wcale tego człowieka; ale roz­
mawiając wczoraj z rządcą o tóm, przy­
padkiem dowiedziałam się, źe stary Schmidt 
parę razy już robił ci korzystne propo­
zycje względem nabycia kilkuset morgów 
dla rozprzestrzenienia swych fabryk. — 
I  czemuż nie ebeesz przystać na to ?

— Baron nie sprzedaje, bo nie chce 
uchodzić za bankruta — odrzekł nieco 
napuszyście. — Darować m ógłbym , ale 
darować nie chcę fabrykantow i, który 
podstępnym sposobem wślizgnął się w

środek moich posiadłości i zapowietrzył 
okolicę fabrycznym dymem.

—  A  jednak na takióin rozprzestrze­
nieniu fabryk zyskałoby Zalesie. Ludzie 
z naszój wsi znaleźliby tam zarobek. — 
Przytóm , jak słyszę od Salusi, Schmidt 
nietylko na fabryki potrzebuje tego lasd, 
chce on tam założyć szkołę, szpitale. 
Czyż takie poczciwe zamiary nie powin­
niśmy wspierać?

— Ty wierzysz w uczciwość tych spe­
kulantów? Zakładać chco szpitale, bo 
go dużo kosztujo utrzymywanie chorych 
robotników w mieście.

— Jakkolw iekbądź, zawsze to dobrze 
z jego strony, że pamięta o swoich ro­
botnikach, źe chce im uprzyjemnić ich 
los. A my, co powinniśmy wspiera takie 
celo, bo mamy możność po temu, bo u- 
rodzenie i stanowisko obowiązuje nas do 
tego — my właśnie przeszkadzamy.

— Jak to ?  więc chcesz, żebym kilka­
set morgów najpiękniejszego parku, urzą­
dzonego z takióm staraniem , oddał na 
łup siekiery tych fabrykantów? Bym 
twoją Zofjówkę otoczył kominami i za­
dymił sadzami? Czy ty pomyślałaś, cob-- 
to było ?

— Może spokojniój bym czas tam prze­
pędzała przy turkocie m achin, niż teraz 
wśród ciszy, w którój nieraz napada mnie 
dziwny niepokój, gdy m yślę, źe jestem 
szczęśliwą kosztem tylu nieszczęśliwych, 
że jest mi dobrze na świecie, a tylu cierpi 
przezemnie. Czy sądzisz wuju, że myśląc 
°_ tóm, można się bawić przyjemnie? o! 
nie. Wspaniałe cienie alei parku straszą 
mnie wtedy, drzewa patrzą na mnie g ro­
źnie , w szeleście ich zda mi się słyszeć 
wyrzuty i skargi. — Jeżeli więc o mnie 
tu tylko chodzi, to nie przykrość, ale 
dobrodziejstwo mi zrobisz pozbawiając 
mnio tego kawałka ziemi.

— Nie, nie, to być nie może. Ani pię­
dzi ziemi nie ustąpię- Nie proś mnie, nie 
mów mi nigdy o tóm , jeżeli nie chcesz 
psuć mi humoru. —-  Dopóki ja  żyję — 
Schmidt nie wejdzie w te poświęcano 
gaje I (Dalszy ciąg nastąpi).
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mógłby się oprzeć słusznyp  żądaniom tćjże. 
Ależ komu jest opłakany stan majątkowy tójże 
gminy niewiadomy, a tćm bardzićj to przez 
częste poprzednie złe gospodarywamie mają­
tkiem gminnym podupadłe poczucie obywatel­
stwa? U słyszysz tutaj tylko lamenty, a te la 
roenty odnoszą się zawsze do okropnych wy­
datków na gimnazjum.

Pytam się, czy istnieje jeszcze jakie gimna­
zjum, któreby gminę tak mało kosztowało jak

młodości i wszystkie rozkosze życia n ajćj speł­
nienie oddać pragnął, dopóki na drodze jego  
nie stanęła... kobieta!

Młody emir poznaje Łucję Patrizzi, córkę 
rzymskiego patrycjusza; serce uderza mu sil- 
niśj i dopomina się praw swoich. Esir waha się 
między ideą a kobietą; ale jio krótkićj walce 
z samym sobą — o wiele krótszćj niż się było 
można po nim spodziewać — wybiera drugą. 

Łucja życzy sobie, pragnie, żąda, aby Suli
tutejsze? Wydatki na gimnazjum wynoszą w ! man został chrześćjaninem; używa wszelkich 
tym roku najwięcćj 6 0 0 0  z ła .; na to otrzymała możebnych (bardzo zresztą niewinnych) środ- 
gtnina 20 0 0  zła. subwencję rządową, a 1500 \ ków do dopięcia celu, i zwycięża... sama przy- 
zła. czynią opłaty szkolne, zostaje ciężar gmin- tćm zostając zwyciężoną. Opuszcza potajemnie 
ny 2500  zła. Podług mego widzenia niejeden dom ojca — bo dumny patrycjusz nie zezwolił 
z obywateli ofiarowałby chętnie 2500  zła. r o - ' by nigdy na związek córki z emirem —  i ucho 
cznie, by tylko mógł w swojśm miasteczku, a dzą oboje do Paryża, gdzie mędrzec wschodni 
nawet i w swojćj wiosce otworzyć gimnazjum, ' sprawuje bardzo przyzwoicie obowiązki lekarza, 
przez któreby w jego gminie kapitał roczny i 1 ataj autor zupełnie go przerobił na Euro- 
najmnićj do 3 0 ,0 0 0  zła. się obracał. Są więc pejczyka, tak dalece, że trudno prawie odszu- 
podobne narzekania na miejscu? kać w nim cech narodowych — chyba w tęskno­

cie za ojczyzną, brzmiącćj od czasu do czasu 
tęskną nutą w harmonji domowego szczęścia.

Zwracam się teraz do zakładu samego. 
Młodzież jest tak dobra, pilna i powodująca

się, jak rzadko, za co niezawodnie nadzorowi j  Tęsknota ta odzywa się ciągle niby kropla pa- 
szkolnemu jesteśmy zobowiązani. Lokalności i dająca wytrwale w jedno miejsce, niby łza cie- 
sa za to pod wszelka krytyką; niskie, małe, j  kąc-a prosto w serce i wypalająca na dnie jego  
niedostatecznie oświetlone pokoje; ławki p o - ! ślady. Łucja tłumi westchnienia za swoim ra- 
dług starego systemu, na jakich nasi przodko- jem, odpędza przeczucia złowieszcze, i jedzie
wie dla wyzwolenia się od wojska karki swe 
zakrzywiali a piersi zwęzali; kabinetów niema, 
bo zakątek, w którym przy różnych rupieciach, 
książkach, aparaty fizykalne i zbiory naturalnćj 
historji nadybiesz, niepodobne nazwać kabi­
netem.

O religijności młodzieży to już Die powie­
dzieć nie można, bo sami jezuici w swoich za­
kładach takich porządków religijnych zapro- 
wadzićby nie potrafili, jak tutejszy katecheta. 
Nie zważając na czas stracony, na powietrze, 
nawet na zimno, a oraz na niedostateczny ubiór 
uczniów, każe im się codziennie swojćj półtora­
godzinnej mszy przysłuchiwać.

Stanowisko nauczycieli przy tutejszym za­
gładzie jest nie do zazdroszczenia. Rada miej­
ska przyjęła wprawdzie uchwałę państwową co 
do płacy nauczycieli, a przez to uzyskała dwie 
siły nauczycielskie; lecz jak zawiodły się one, 
gdy rząd uwzględniwszy teraźniejsze potrzeby 
nadał wszystkim urzędnikom państwowym do­
datek drożyzny. Przy zupełnćj równouprawno- 
ści nauczycieli tutejszego zakładu z nauczycie­
lami rządowych zakładów muszą dopiero upo­
minać się przez radę szkolną o to, co się im 
słusznie należy. Rada szkolna wprawdzie już 
dawno nakazała wypłacić ten nieszczęsny do­
datek drożyzny; ale rada miejska nie raczyła 
dotychczas —  bo już sześć miesięcy — nad Ićm 
się zastanowić. Pytam się, czy takie postępo­
wanie przyczyni się do podniesienia tutejszego 
zakładu? W szyscy nauczyciele oczekują tylko 
stosownćj chwili, by zażegnać te miłe stosunki.

Teraz jestto dla miasta i dla zakładu bardzo 
ważną kwestją, ponieważ chodzi teraz o obsa­
dzenie nowych posad, opróżnionych przez na­
głą śmierć jednego profesora podczas wakacji, 
i przez przeniesienie się dwóch innych do za­
kładów rządowych.

Spodziewamy się w ięc, że rada miejska j e ­
szcze przed rozpisaniem nowych konkursów 
jak najrychlćj załatwi tę sprawę w myśli pole­
cenia rady szkolnćj; bo w przeciwnym razie 
nie pozyskałaby pewnie żadnćj świćżój, dobrćj 
siły, a skutek byłby jak najgorszy, bo zupełny 
upadek dotychczas kwitnącego zakładu.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Al’hakim, powieść w dwóch tomach, przez 

Józefa Ciechońskiego. Warszawa, w drukarni 
Kowalewskiego.

Powieść ta obrabia piękny materjnł, bo ze­
stawia z sobą dwa światy tak rożne: mahome- 
danizm i chrześćjanizm.

A l’hakim, wyraz arabski, znaczy dosłownie 
„mędrzec" jak autor na początku objaśnia. —  
Afhakim jest tu Suliman, syn emira, szukający 
w Rzymie dopełnienia wiedzy i marzący z fa­
natycznym zapałem o chwili, w którćj półksię­
życ zada śmiertelny cios Romie, zdruzgoce 
Btarca dni przeszłych —  krzyż; a wiatr Sahary 
rozsypywać będzie popioły tćj, co nigdy już
nie dźwignie się z upadku do dawućj potęgi i 
sław y!

Dwie siły przeciwne sobie istnieją w nim i 
walczą z sobą : siła postępu i siła przesądu. 
Pragnie on być wielkim reformatorem, wynieść 
Turcję na najwyższy szczebel potęgi. Suliman 
jest przedstawicielem idei, krążącej oddawna 
na wschodzie, a objawiającćj się wybitnićj w 
pewnych wyższych umysłach. Tej idei poprzy­
siągł w ierność, poświęcił wszystkie uciechy

z mężem nad brzegi Eufratu, gdzie stary emir 
odtrąca syna jako renegata i przeniewiercę.

Odtąd rozpoczyna się walka Sulimana z lo­
sem o chlśb dla żony i dziecka, walka inteli­
gencji, którćj bohater powieści jest uosobieniem, 
z ciemnotą i fanatyzmem; walka bezowocna, bo 
odbierająca mu siły fizyczne i moralne po je- 
dnćj, po cząsteczce, i . . .  sprowadzająca go na- 
koniec do nędzy.

Język powieści tćj jest piękny, poetyczny; 
charaktery narysowane są z wielką werwą, czuć 
w nich gorący zapał autora. W ogóle A l’hakim 
należy do lepszych utworów dzisiejszćj bele­
trystyki.

Z agroda , nr. 14 zawiera: Szlachetność i 
wdzięczność. — Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił. —  Lato, wiersz, Teofila Lenartowicza.
— O majątku gminy. — Sąd polubowny. — Pa- 
dalec.— Pisanie do pisarza Z agrody .— Co tam 
słychać w świccie. — Rozmaitości.

Zdrojowiska, tygodnik kąpielowy nr. 8 za­
wiera: Nasze wody lekarskie i ojczyste zdrojo­
wiska. III. Drohobycz.— Ruch osób w zdrojo­
wiskach krajowych. — O zachowaniu się djete- 
tycznćm podczas leczenia zdrojowego. — Kore­
spondencja ze Szczawnicy. — W odcinku: Duch 
wojewody, libretto do opery komicznćj w 2-ch 
aktach, p. W ł. L. Anczyca.

Tygodnik W ielkopolsk i , nr. 29 zawiera: 
Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd hi­
storyczny od najdawniejszych do najnowszych 
czasów, napisał Alfred Szczepański (c. d,). —  
Ojczym, powieść p. Józefa Narzymskiego (c. d.).

Chadży-Abrek, powieść kaukazka z L er­
montowa, przełożył Stan. Grudziński (o. d.).
— Przegląd literacki. — Wiadomości bieżące 
o rzeczach polskich. — Pokłosie.

Wypadek. — Wczoraj wieczorem wstąpił Reskryptem z dnia 2 lipca b. r. do 1. 4 4 5  z Ku;
stolarz tutejszy p. Florkiewicz do pomieszka- pr., udzielił jeks. pan namiestnik pozwolenie 
nia Mieczysława Bardeckiego, zarządcy łazie- zbierania składek dobrowolnych w kraju na 
nek p. Marfiewicza, ażeby się upomnićć o za- rzecz bursy tarnowskićj dla ubogićj uczącśj 
płacenie za robotę stolarską, któremu jednak się młodzieży szkolnćj. Kuratorja wspomnio- 
Bardecki dla tego odmówił, że jeszcze nie cała nśj bursy podając to do wiadomości kraju ca- 
robota jest ukończona. Ponieważ Florkiewicz łęgu tuszy, iż obywatele nasi chętnie pospie- 
nie przestał się upominać, chwycił za rewolwer ; szą z datkami na cel tak szlachetny a niezbę- 
i wystrzelił. Kula wryła się w futryny drzwi. | dny. Skoro bowiem kraj posiadać będzie in- 
Florkiewicz uciekł. Bardecki natychmiast zo- I stytucje ułatwiające pobieranie nauk młodzieży 
stał przez komisarza Engla aresztowany. Dziś . szczególnićj stanu włościańskiego, wtedy i o- 
odstawiono go do sądu krajowego. Przy tym świata prędzćj i łatwićj się rozsrzerzy i pra- 
wypadku był obecny budowniczy i cieśla pan , wdziwie błogie wyda owoce. Dziś właśnie,
Muller.

F otogra fję  przez cyganów zrabowanćj dzie-
gdzie oświatę ludu z taką mrówczą skrzętno- 
ścią zajmują się ludzie zacni i kraj miłujący

wczynki, można za kratką w bramie policji jest także na czasie byśmy się opiekowali po­
oglądać. i dobnemi zakładami, które dając młodzieży

Ucieczka. — z więzienia sądu śledczego w przytułek, uczą ją zararem kochać kraj ro- 
Kolbuszowej, wyłamało się w nocy aż 4-ch ' dzinny, być mu użytecznym i żyć moralnie, 
więźniów, mianowicie: Jan Turek mylnie Wa-1 Biorąc to na uwagę, kuratorja bursy tarno- 
lenty Jemioł zwany, z Woli Domałkowskićj i wskićj ma tę niepłonną nadzieję, że wszyscy 
pod Kolbuszową, lat 40; Wawrzyniec Babula, I dobro kraju mający na sercu obywatele, po 
z Kłębowa pod Mielcem, lat 21; Michał Ka- j spieszą choćby z najmniejszemi datkami i przy-

Kronika potoczna i rozmaitości.
t  M ieczysław hr. Dzieduszycki zmarł 

wczoraj w Kormowie w 40 roku życia 
swego.

D o szeregu wybitniejszych osobistości, 
których przedwczesną śmieć zapisze w 
dziejach swych smutny rok pamiątkowy 
1872 — należy i zmarły wczoraj M ieczy­
sław Dzieduszycki. Gdybyśmy wierzyć 
mogli w złe lub dobre wróżby — uważa­
libyśmy to za złą wróżbę dla Polski, że 
w stuletnią rocznicę jćj upadku tylu i tak 
zasłużonych i wybitnych ludzi przenosi 
się przedwcześnie do wieczności. C zło­
wiekiem zasług i wybitną osobistością był 
ś. p. Dzieduszycki.

Nie będziem y powtarzali tu epitetów, 
któreśmy niestety na tćm miejscu w tym  
roku już o kilku zmarłych powtarzali; a 
nie powtarzamy epitetów tych dla tego 
że skromność i cicha w ukryciu praca 
były charakterystycznemi rysami zm arłe­
go. Trza było znać zmarłego bliżćj —  
bardzo b lisk o , aby poznać się na tym 
rzadkim charakterze, który wolny był od 
wszelkich widoków ambitnych i osobi­
stych, a cały wylany na usługi publiczno, 
które pełnił bez wrzawy, bez rozgłosu. 
Nikt nas zapewne nie obwini o przesadę, 
jeżeli powiemy, że w M ieczysławie Dzie- 
duszyckim Polska traci jednego z swych 
najlepszych obywateli. Spokój duszy jego! 

PP. Ferd. Tuszyński i Leodgard A leks
Gąsiorowski,  otrzymali dziś na tutejszej 
wszechnicy stopień doktora medycyny.

walec z Górnych Wadowic pod Lassowem, lat 
30, i Daniel Wojciech z Sędziszowa lat 23.

Józef  Wieniawski ukończył niedawno kom­
pozycję większych rozmiarów. Jestto „Wielki 
koncert" na fortepjan z akompanjamentem or­
kiestry. Zamierzywszy dedykować go królowi 
belgijskiemu, poczynił stosowne kroki do uzy­
skania na to pozwolenia. W  odpowiedzi na 
swą w tćj mierze odezwę, otrzymał zawiado­
mienie za pośrednictwem sekretarza królew­
skiego, iż król dedykację tę „z wielką przy­
jemnością przyjmuje.".

Muzeum Rapperswylskie  ogłosiło katalog 
swoich zbiorów. Na stronnicy 147 i 148 znaj­
dujemy między innemi pamiątkami historycz- 
netni także następujące:

Kawałek dębu z pod Lublina, pod którym 
król Leszek (XIII w.) wypoczywał. W edług  
podania miał on tam sen, który mu wskazał 
środki zwycięztwa nad nieprzyjaciółmi.

Kawałek trumny Leszka Czarnego, zmarłego 
w r. 1289.

Gwóźdź z trumny tegoż króla.
Kawałek trumny ciotki Konrada, księcia 

mazowieckiego, pogrzebanćj w starym kościół­
ku w Warce.

Kawałek korzenia z drzewa, pod którym 
August II na polowaniu 24 września 1730 r. 
nocował; z napisem zawierającym wyliczenie 
zwierzyny ubitćj podczas tego polowania.

Kawałek dębu z niepołomickich lasów, pod 
którym August III podczas polowania wypo­
czywał.

Gałązka z łozy rosnącej. na<ł  Elsterą w tćm 
miejscu, gdzie kiąźe Poniatowski utonął!

Dla braku  środków  m ater ja lnych prze­
stało wychodzić w Petersburgu i Moskwie 6 
czasopism rossyjskicli. Pisma te były nastę­
pujące: D rug naroda, Moskowskaja B iriew aja  
Gazeta, Iskra, Niediela, Nowoje Wremia i Żarja.

Bryg „William Penn" płynący z Sunder- 
landu do Kronstadu, osiadł na mieliźnie, sze­
ściu ludzi z załogi utraciło życie.

Heska kolej żelazna Ludwika zaprowa­
dziła od dwóch tygodni pociągi dla robotni­
ków zDermstadu do Moguncji i nazad. W  wo­
zach są ławki do siedzenia. Cena jazdy nad­
zwyczaj niska: za pierwszą milę płaci się 3 kr., 
za drugą 2 kr., za trzecią 3 kr., nie cała mila 
uważa się za całą. Tym sposobam kosztuje 
podróż z Gross Gerau do Moguncji na prze­
strzeni 3 6 mili tam i napowrót 14 k r .= 4  sgr. 
=^21 cent. Ponieważ nadspodziewanie wielu 
jest podróżnych, przeto mają zamiar zaprowa­
dzić takie pociągi na całśj przestrzeni tćj kolei.

W R zym ie i prowincji rzymskićj, jest we­
dług spisu ludności z dnia 31 grudnia 1871 r., 
wszystkich klasztorów 485  (316tnęzkich i 169 
żeńskich) z 43 1 0  zakonnikami i 3928  zakon­
nicami. Czysty dochód roczny 397 klasztorów 
wynosi 3 ,5 6 5 ,3 4 2  lirów 75 cent.; 88 klaszto­
rów nie podało jeszcze swoich dochodów. Za­
konów męzkich w Rzymie jest 112, żeńskich 53.

Medal na pamiątkę 27-letniego papieztwa 
Piusa IX, wybił z rozkazu jego sławny w swo­
im zawodzie G. Bianchi. Robota jest cudna. 
Na jednćj stronie jest popiersie papieża z na­
pisem : „Pius IX. Pont. Max. an. XXVII."
druga zaś strona przedstawia wnętrze przez 
Piusa odnowionćj kaplicy Mastai w S. Maria 
Maggiore; prócz tego czytamy słowa: „Sacel- 
lum Xistinum in Basilica Liberiana Operipus 
Renovatis Excultum an. MDCCCLXXI.“ W szy­
scy kardynałowie otrzymali medale złote, a bi­
skupi w stronach niewiernych srebrne. Tak 
samo urzędnicy dworu i datarji.

Od kura torj i  bursy tarnowskićj otrzymuje­
my następującą o d e z w ę :

czynią się do zebrania funduszu na utrzymanie 
tejże bursy.

Uprasza się łaskawe datki przesyłać do 
administracji Kraju  lub wprost do kuratorji 
bursy w Tarnowie.

W imieniu kuratorji bursy tarnowskićj:
Ks. Kaz. M ikulski, kustosz bursy. “

Na cel powyższy wpłynęły do dnia 26 lipca 
następujące datki, na ręce ks. Kaz. Mikulskie­
go i ks. Czesława Bogdalskiego: jeks. ksiądz 
biskup tarnowski 10 zła., Korczyński Djonizy 
2 zła., Wężykowa 1 zła., dr. Rybczyński 1 zła., 
Goetz z Okocima 5 z ła ., Nowak gospodarz 
z Okocima 1 zła., Berski 1 zła., ksiądz Stopa 
z Brzeska 3 zła., Gebhardt 20 c., dr. J. K. 
20 c., M. Banachowski 1 zła., W ład. Chodo­
rowski 1 zła., H. K. 1 zła., J. L. 1 zła., ks. 
biskup Wojtarowicz 5 zła., księżna K.Cz. 1 zła., 
Ign. Żółtowski 5 zła., N. N. 1 zła., „alter al- 
terius onera portate" 1 zła., M. Pieterkiewicz 
1 zła., ks. M. Chmielewski 1 zła., dr. W ład. 
Seredyński 1 zła., Marja Rybicka 50 c., Julja 
Wanik 50 c.

Spostrzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
26 lipca pogoda, po południu grzmoty i mały 
chwilowy deszcz; termometr od 12.0  doszedł 
do 21.2  R. Barometr stoi bez ruchu; rano 
o 6 dnia 27 stan jego był 330 .33 , termometru 
13.4 R. Wiatr zachodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Witold Mogil- 
nicki ob. z Warszawy; Ludomir Rzeszotarski 
ob., Zbigniew Morawski ob., z Kongresówki; 
Zbigniew Cielecki ob. zg u b . kaliskićj; Juljan 
Dunin wł. d. z Krzyszkowie; Aleks. Bzowski 
wł. d. z Racławic; Jadwiga Płotnicka wł. d. 
z Rossji; M. Nicoclćs bankier z Francji.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Zyg. 
Dobieszewski dr. med.; Tytns Drohojowski wł. 
d. z Ryczowa; Felicja Iwanowska ob. z Francji; 
Eufrasia Desenfant z Fontaineblau; Djonizy 
Zaleski ob. z Paryża; Józefa Mazurkiewiczowa 
z synem wł. d. ze Szczawnicy; Kaz. Radoński 
z żoną wł. d. z Królestwa.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Leon Czechowski pułk. z Galicji; 
Gustaw Klukowski radca dworu z Petersburga; 
Stefan Ralfanowicz ob. ze Lwowa; Roman F i­
lipowicz inż. z Przemyśla; Józef Hubert ob., 
Leon Możdżeński ob., Jan Bukowski wł. d , 
ks. W inc. Gil proboszcz, Elwira Fravstein ob., 
Walerja Fraystein obyw., z Królestwa; Tekla 
Leiter ob. z Warszawy.

i c z y •irnutrawce. Lwowski sad

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw owskićj z dnia 18 , 2 0  i 23  lipca:
E d y k t a .  Sąd obw. w Sam borze, zaw iada­

mia M ichała Jarem ę o nakazie zapłaty 139 zła. 
na rzecz M aurycego W eingarten. Sąd obw. 
w Tarnowie, zawiadam ia A ntoninę ks. Radzi- 
w iłow ę o nakazie zap łaty  2 0 0 0  zła. na rzecz  
Jakóba Harbanda. L w ow ski sąd kraj. zaw ia­
damia spadkobierców T eodora Ziem nieckiego 
o pozw ie W ład. K unaszow skiego i Franciszki 
Murawskićj pto ekstabulacji 3367  zła. z sumy 
1000  dukatów obciąźającćj dobra P odlipce Mo­
rawskie. Sąd obw. w Samborze zawiadamia  
F elik sa  L isien iew icza, o nakazie zap łaty  308  
zła . na rzecz m asy spadkowćj P iotra Sikor­
sk iego. Sąd obw. w Tarnopolu zawiadam ia 
D aw ida Burstina o prośbie Józefa  G iinzberga, 
pto wydania zapłaty  na sumę 800  zła . Tar­
now ski sąd obw. otw orzył konkurs na majątek 
H irscha M etzkera kupca w Tarnowie. T enże  
sam sąd zawiadamia T ek lę  Stecką i w. i. o po­
zw ie K aroliny hr. T arnow skićj, pto uznania za 
zga słe  prawa zastawu dla sum 7 0 ,600  złp . 
T arnopolski sąd obwodowy uznał Iwana K ulika

kraj. uznał za marnotrawcę Jana Holnkampfa 
z Ebenau. Lwowski sąd kraj. zawiadamia Ja 
kóba Kłeczka o pozwie Leopolda Stronera pto 
uznania i zaintabulowania praw własności do 
realności I. 2 7 D /4 we Lwowie. Tenże sam 
sąd zawiadamia, spadkobierców Ant. Zbrożka
0 pozwie Kazimierza i Adama Zbrożków pto 
ekstabulacji 300 , 100  i 500  dukatów z dóbr 
Wierzbiąża.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Dąbrowy, 
dnia 22 sierpnia, 25 września i 30 paździer­
nika, realność 1. 18 w Otfinowie. W  sądzie 
obw. w Tarnowie, dnia 16 sierpnia, 23 wrze­
śnia i 21 października, realność 1. 221 tamże. 
W sądzie pow. w Zabłotowie, dnia 9 sierpnia, 
13 września i 15 października, realność 1. 25 
w Trościańcu. Posady geometrów przy korni 
sjach szacunkowych w Krakowskićm i Tarno- 
polskiem. Posada notarjusza w Kentach.

K o n k u rsa . Posady poborców ełowych w 
Koziarni i Zabrzegu.

Przy szkołach ludowych: w Zielonej, okręg 
szk. Czortków, posada połączona z obowiąz­
kiem diaka, z płacą 52 zła. 50 c., 15 zła. z do­
chodów cerkiewnych, 8 zła. na stróża, 25 kor- 
cy zboża, 2 łatry drzewa i ogród mały, prez. 
gmina. W Posadzie nowomiejskićj, okr. szk. 
Przemyśl, z płacą 120  zła., 10 morgów i 1441  
kw. sążni gruntu, 5 zła. na premję i 6 sągów 
drzewa, prezentuje gmina. W Boratynie, okr. 
szk. Jarosław, z płacą 120 zła. i użytek z grun­
tu w objętości 3 morgi 515 kw. sążni, prez. 
właściciel obszaru dworskiego. W Bystrowi- 
cach, okręg szk. Jarosław, z płacą 180 zła., 
korzec żyta i korzec jęczmienia, 6 sągów drze­
wa twardego na opał mieszkania nauczyciela
1 szkoły, prez. komitet szkolny. W  Cetuli, 
okr. szk. Jarosław, z płacą 140 zła., 10 zła. 
na stróża, 6 sągów drzewa na opał szkoły i 
mieszkania, i 10 zła. pauszale, prez. gmina 
wspólnie z miejscowym plebanem. W K isie­
lowie, okręg szk. Jarosław, z płacą 150 zła., 
12 zła. na stróża, pauszale 5 zła. na nagrody,
2 zła. i 6 sągów drzewa na opał szkoły, prez. 
gmina. W  Leżachowie, okręg szk. Jarosław, 
z płacą 100  zła., 5 morgów 508 kw. sążni 
w roli, 6 sągów drzewa na opał szkoły i tnie 
szkanie nauczyciela, 10 zła. na stróża, prez. 
Jerzy ks. Czartoryski. W  Rozbrożu okrągłym, 
okr. szk. Jarosław, z płacą 160 zła., 6 sągów 
drzewa na opał szkoły, pauszale 5 zła. i na 
stróża 7 zła., prezentuje Apolinary Kotkowski 
W Roźwienicy, okręg szk. Jarosław, z płacą 
105 zła,, 4 korce zboża twardego, 3 sągi drze 
wa opałowego i 6 sągów drzewa na opał szkoły 
i|pom ieszkania nauczyciela, prezentuje gmina. 
W Tuligłowy, z płacą 150  zła., 6 sągów drze­
wa na opał szkoły, 4 zła. na stróża, 5 zła. na 
drobne potrzeby szkolne, prez. pleban miej­
scowy. W Zamiechowic, okr. szk. Jarosław, 
z płacą 200  zła., 12 zła. na stróża, 5 zła. 
pauszale, 5 zła. na premja, 6 sągów drzewa 
na opał szkoły i mieszkania nauczyciela, prez, 
gminy Zamiechów i Lutków. W Białobrzegach, 
z płacą 150 zła. i pauszale 10 zła., prezentuje 
gmina. W W ołkowie (Lwów) d tacja 185 zła. 
85 c., pół morga ogrodu, 6 sągów drzewa na 
opał szkoły i pomieszkanie, z zabudowaniami 
gospodarczemi; prawo prezenty wykonuje lwo­
wski konsystorz obrz. łac. W Grabówce (Sa­
nok) płaca 100 zła., 9 mierzyć zboża i 6 są­
gów drzewa; prawo prezenty wykonuje gr. kat. 
paroch w Lalinie w porozumieniu z gminą 
Grabówka. W Jamnicy (Stanisławów) z płacą 
210 zła. 50 c., pola i ogrodu 1 morg 300  kw. 
sążni, opał nauczyciel z dotacji kupuje, gmina 
zaś zwozi takowy, na stróża 12 zła.

Przy szkole 4-klasowćj żeńskićj w Rzeszo 
wie są do obsadzenia posady: 1) kierującego
nauczyciela z płacą 500  zła., wymaga się u 
zdolnienia do szkół wyższych ludowych; 2) 
trzech nauczycielek z płacą 200 złe. Nauczy 
cielki tudzież pomocnik lub pomocnica, mają 
wykazać się uzdolnieniem do szkół 4-klaso 
wych; prawo prezentowania na wszystkie te 
posady przysłużą gminie Rzeszowskićj.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  25 lipca. L iczne gminy miejskie 

uchwalają petycje w sprawie podziału u 
niwersytetu pragskiego na czeski i nie 
miecki.

P esz t 25 lipca. Lonyay przedstawiał 
cesarzowi w osobnóm posłuchaniu, że 
niepodobna zwiększać budżetu wojny 
że delegacja węgierska prawdopodobnie 
na to nieprzystałaby. Sumy, jakich trze­
ba na pomnożenie piechoty i obwarowa

KRAKÓW 27 lipca.
5<)/0 Oblig. indem, galie.

kupon ubiegły U?  
4o/0 Listy zastaw. galie.

kupon ubiegły —028 
5 0 /. isty zastaw, galie. 

kupon ubiegły —03 
7o Listy zastaw, P°lskle 

kupon ubiegły 03 
"''/o Listy zastaw, polskie  ̂

kupon ubiegły — 016 
/0 Listy zast. hip. gal- 

kupon ubiegły — 24- 
"/o Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 042 
.keje kolei Kar. Ludwika 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ „ Czern.-Jassy. .
„ banku dla h. i przem80 

Losy 5% (Donau Regulir.) 
L osy prem. w ęgiersk ie.. 
Losy m. Stanisław ow a.. . .
rirebro now e austryaekie. .  
Srebro  po lsk ie  s t a r e . . . . . .
S rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p r u sk ie ................
Dukat o b r ą c z k o w y .........
20-frankówka..................
Półimperjał r o s s y j a k i . .

żąo&lęl P«aoq
złr. w. a.

WIEDEŃ, 26 lipca. 
Dług państw a:

.enta austryacka . . . .  o /o 
„ „ w  srebrze 5°/|

Losy.
Rzad. z r. 1839 całe za 100 

„ „ 1839 V* „ 100
4% rząd. 1854 „ „ 250 
5% v I860 całe „ 50O

„ „ I860 7 ,  „ 10
Rr.ąd. 1864.............. 10(
Oomo Renten za 2 0 . . . ,  
r-o/o Donau Reguł, za 100 
v> ęgier. poi. premiow. 100

78 75 

76 -  

83 60 

94 25 

94

90 25 

93 75

245 -  
166 50

98 — 
110  -  

27 — 
110 60

173 — 
151 50 
166 

5 42 
8 95

77 76

74 50 

82 -

93 -

92 75

89 -

242 -
163 50

95 -  
107 
25 26 

103 60

167 -  
150 -
164 26 

5 30 
8 84

żądają  płaoą
złr. w. a.

3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Ciary   40 „ mk
Donau Dampfschff. 100 „ 
Keglewicza. . . .  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa.
Palfy   na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a lm   „ 40 ,  mk.
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa 
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk 

91 75 W aldstein.. „ 20 „ „
Windischgrfitz. 20 „ „

O b l i g a c j e .
Indemniz. buków.. . .  5% 

„ galicyjskie . . . .  
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P oi. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akoie to k o w e :
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ „ węg- 80 ”
Centralbank aństr. 80 wa 
Credit Anstalt „ 1 0 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 ,

Handelsbk Wied. ICO „ 
Hypot. galjcyjs. 120 „
Nationalbank...................
Ogólnego austrjackiego „ 

144 60| Unionbank . . za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Wecbslerbk wied. 80 „

64 60 64 50
71 40 71 3u

342 _ 340
349 60 339 50

94 50 94 —
: 04 20 103 9'
126 75 126 26
145 — 144 60
26 _ 25 —
9 i 10 95 80

107 76 107 60

76 80 
187 —
39 — 

100 —  

18 60 
31 
30 
15 75 
41 
30 25 
26 50 

118 50 
23 50 
25 -

77 25
78 50 
80 -  
82 — 
82 —

108 25

76 60 
186 50 
38 — 
99 -  
18 -  
30 — 
29 50 
15 25 
40 -  
29 75 
25 75 

117 50 
22 50 
24 -

76 76
78 —
79 60 
81 75 
81 60

108 —

303 — 
109 75

132 —

(29 — 
106 60 
.022

127 25 
1 17 60

92 60

236 50

850 
•240 50 
273 -  
165 -  
21 i  5 
30 i  -

302 50 
109 25

131 50

323 80 
106 -  
1018 -

127 -  
117 -

91 60

236 —

349 -  
39 60 

,:72 76 
;64 51 
215 — 

|805 50

Weehslstub Guseł. 80 „ 141 60 
W ien.BnkVerein 80 „ 316 60 
Zivnost. bżnka p.

Ćechy a Moravu 100 „

Akcja k c lc i:
Arcyks. Albrechta.200wa 
A i to 1(1 Frame w. a. 200 sr.
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 „
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisabeth..............  200mk

Linz Budw. w.a. 200 sr.
Ferdin. Nordbhn lOOOmk.
Franc. Józefa w.a. 200 sr.
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb.Czem. Jassy 200 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn n ^00 
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 „
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfld-nord Verbind. 200ink. 
Theissbahn. . . . .  200wa,
Tramway wied. . .  200 „
Węg. gal. I. Łupk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 81 

„ Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte   200
Hotel W ied..................  200
luneberg h u t..............  100
Masz. cegieł, w ild .. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 80 
SchlBglmfthle P a p ... 80 
W ied, pryw. Telegraf. 200

1

żądają płacą

P l e n i ę d s s y .
złr. w. a.

140 60
346 50

175 — 
180 60 
149 -
250 — 
145 — 
249 — 
219 — 
•2083— 
■218 76 
243 — 
193 60
165 — 
139 —

17 50 
186 76 
108 60 
182 60
182 60 
336 50 
207 -  
180 —  

264 25 
348 25
166 25 
165 — 
131 50

174 60 
180  -  

147 -  
■248 -  
143 -  
248 60 
218 
2080— 
218 25 
242 — 
192 75
164 60 
138 —

217 — 
186 50 
108 — 
182  -  

181 50 
336 -  
206 75 
179 -  
263 75 
347 76
165 — 
164 50 
134 -

120 75
208 50

32 60

182 75 
84 _

94 60 
119 60

126 60 
2u8 —

31 60

182 26

94 -

ż ąd an i p łaoą tądająj płtc,ą
z lr  W. a. złr. it. a.

Listy zastswDs. Węg. gal. Łupk. 6 %  „ 90 10 89 90
Allg. oest. Bd.Kr. loso0/ 11 sr. 

„ „ 3 3  lat los 5%wa
105
89

— 104
88

75
60

„ Nrdost 300 6% „ 
„ Ostbhn 300 5% ą

90
82

30
50

90
8*2

15
26

Centr. Bd. Cred. 40 5!/i % 96 25 94 70 Weksle aa 3 n lea.
Galie. Tow. krod. . . .  4% _ . Frankfurt skont. 3 */5 °/, 93 80 93 70

„ „ „ . . .  6V0 82 60 __ _ Hamburg „ 2®/, „ 82 20 82 10
„ Banku Hyp___ 6% 89 70 89 30 Gondyn „ 2 „ 111 70 111 60

50„ Bank. W ioś___  6% 93 76 93 25 P s r y i  „ 6 „ 43 70 43
Nationalbank m. k .. 5% — — — — M snety:

„ w. a. . 5%  
Oest. Hypoth. 10 roez. 5 l/j

92 70 92 40 Dukat w a in y ................ 5 38 6 36
94 76 94 26 ‘20 frank, austr........... ..

„ 30 n 5 ‘A 92 60 — — „ francuz......... 8 90 8 89
5 .  Kred. & Vorsch. „ 5 — — — — drebro.............. ............... 109 25 109 25

„ • „ 35 „ 5% 88 60 88 25 Talar p r u sk i................ 166 25 165 —
i, ił „ »r. „ „ 5°/o 97 25 96 75

Węg. tow. kred.. . .  6 ł/> °/o 89 90 89 60 LWOW 25 lipca.

Obligi pierw szeństw a:
Arcyks. Albrechta. 100wa. 93 25 93

Akc. banku hip. gal. 10: 
„ „ krajów. 80 

’Asty ssaat. galie .. .  .5%

•216
86
82 40

214

82
—

Alfbld Frame 5°/0 sr. 96 — 94 75 n „ „ 4% 
„ . banku hip. 6% 
„ „ włościan 6%

75 60 75 —
Bohm. Nordbahn 5% „ — — — — 89 80 89 40

„ Westbahn 6°/0 „ 93 <0 93 50 94 — 93 10
E lisabeth ..............  6% „

1869 — 70 5% „
94

104 —
93 75 Obligi ind. gaiicyj. 5% 

Półimperjał ros............
78

9 15
77

9
50

Ferd. Nordbh m.k. 5%
„ „ w .a . 5'V,

* 5% sr. 103 26

92
87

103

50
50

Rubel srebrny obrącinn.| 
papier.

'

80
51

1
1

70
59

Franz. Josef „ 6°/0 „ (01 70 101 40 WARSZAWA 25 lipca. Rs. k. Rs. k.
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 

„ II. em. „ 5% „ 
„ 1 8 7 1 .  III. „ 5% „ 

Kasch. Oderb. „ B°/0 „ 
Lwo w.-Czern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 6% „ 
„ U. 1867 „ 5°/8 „ 
„ III .  1868 „ 6 °/o „ 

Mahr. Sch.Cntr. „ 5% „

101 75
104
101

75
60 W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 42 7 39

99 75 99 26 „ Paryż 300 fr. 10 d. 88 20 87 90
97 _ 96 75 „ Wiedeń 150 złr. 2 m 98 85 98 55

ikcje  kol. warsz.-wied 97 — 96 25
79 75 79 50 „ „ warsz.-bydg. 75 60 74 60
93 92 8 o „ „ warsz.-teresp 120 50 119 60
83 35 83 15 !-isty zast. serji 1 . .  4°/t 94 — 93 70
91 35 91 16 „ „ „ 2 - .4«/ o 92 90 92 60

Oest.Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 101 10 100 8 kupon ubiegły — 36 -■•" —
Rudolfbahn „ 5al(, „ 93 70 98 60 „ „ nowe. . . .  6°/j 93 10 92 80
Siebenbiir. I. „ &°/0 „ 93 — 92 76 kupon ubiegłj 45

78
—

Staatsbalra 5' 0 fr. szt 131 50 130 5 „ likw idacyjne.. 4°/( 79 — 70
SUdbałm (Lombardy) „ 112 11 6< kupon ubiegłj 56 —

„ zlr. ‘200 5°/0 sr 
Sitd-iiord. Verb. w .a . 6%

95 50 95 30
BERLIN 25 lipca.— - talar. talar

„ „ w. a. 5% sr 99 7 ■hjig kol. ranrań. Tj% °/ " 45

POCIĄGI OSOBOWE
na kolejach żelaznych.

Odchodzą Przychodzą
rano DO poł. rano ! popol

w Krakowie: lwow. 11.13 _ — 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. n.10.36 5.39 —
„ wiel icki . . . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ wiedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnoicie: krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 <12.14
„ „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1 . -

„ lwowski j n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

„ „ miesz. _ 2.44 — 2.24
w Przemy Hu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17

„ lwowski j
_ 6.39 --- 6.29
__ 10.48 --- 10.35

„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —
we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki. . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czerniow.. 10.49 10.20 __ — 13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 —
w Podwołoczyskach lwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51

w Wiedniu: krak.. • • { 8.— 6.— 3 — 7.31
3.39 4.05

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika •■ edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda wedł ug ze 
garu prags., idącego o 12 m. póinićj od krakow­
skiego.

nia, można będzie uzyskać przez urlopo 
wanie znaczniejszćj niż dotąd liczby żoł­
nierzy.

P esz t  25 lipca. Stan zdrowia Deaka 
logorszył się. W edług nadeszłych wiado­
mości, Deak coraz bardzićj z sił opada.
Dr. Kovacs nie wrócił jeszcze do Pesztu.

Grac 25 lipca. Tutejsza rada miejska 
uchwaliła zaciągnięcie 3miljonowćj po­
życzki loteryjućj na wybrukowanie mia­
sta, rozszerzenie ulic, nowe budowy, ure­
gulowanie rzeki, mosty, otwarcie nowych 
ulic i budowę rzezalni.

Berlin 25 lipca. W edług wiadomości, 
jakie tu otrzym ano, można się spodzie­
w ać, że Francja sama z nadwyżką po­
kryje sumę nowćj pożyczki.

Ateny 25 lipca. Po uchwaleniu w cią 
ju jednego posiedzenia budżetu na rok 
1872, większa część posłów rozjechała 
się do domów. Tym sposobem izba się 
odroczyła.

Przegląd polityczny.
Po pełnych tryumfu biuletynach wybor­

czych z Pesztu o zwycięztwach stronni­
ctwa D eaka, nadchodzi ztamtąd wiado­
mość, która niewątpliwie sprawi popłoch 
wielki w sferach rządowych W iednia i 
P esztu: Deak coraz więcćj zapada na 
zdrowiu.

Z Francji groźne przynosi nam telegram 
w ieści: niepokoje robotników w departa­
mencie „północnym" — a niepokoje te 
wybuchają w chwili, kiedy na rusztowa­
niu w Wersalu giną ostatnie ofiary szału 

omunistycznego —  jedni z okrzykiem  
niech żyje komuna" na ustach, drudzy 

upamiętawszy się już, z okrzykiem: „Precz 
komuną, niech żyje Francja"! Jeżeli o- 

krzyk ten ostatni był s z c z e r y m  w u- 
stach skazanego F r a n ę o i s ,  to rząd 
niepolitycznie sobie postąpił, że takiego 
nawróconego komunarda nie ułaskawił.

Sławny ze zajścia jakie miał w W a­
szyngtonie poseł rossyjski Katakazy, o- 
trzymał uroczyście i jawnie dymisję od 
rządu petersburskiego. W odnośnym de- 
łrecie publikowanym w Journal de Pe- 
tersbourg podany jest ten powód, jakoby  
Katakazy broszurę swoję opisującą owo 
zajście w W aszyngtonie, ogłosił bez wie­
dzy i wbrew woli rządu rossyjskiego.—  
W każdym razie proceder taki z amba­
sadorem jest może jedyny w dziejach dy­
plomacji.

Tak jawnie i uroczyście żadne państwo 
nie wyparło się ambasadora swego i nie 
przyznało, że ambasador postąpił sobie 
niewłaściwie. Znać że pierwszorzędne mo­
carstwo europejskie nie lekceważy sobie 
wcale rzeczypospolitćj tranzaatlantyckićj.

Po długim czasie znowu zwrócił na 
siebie uwagę całego świata politycznego 
Meksyk. Prezydent tćj rzeczypospolitćj 
sławny J u a r e z  umarł tknięty parali­
żem. Juarez pozostanie na wieki pam ię­
tnym głównie dla tego, że miał odwagę 
w imieniu prawa ukoronowaną głow ę  
traktować jak zw ykłe inne głow y śmier­
telników, —  który miał odwagę cesarza 
traktować jako rewolucjonistę i wykonać 
w yrok, który p r z e s t r a c h e m  ogarnął 
wszystkich „możnych tego świata". Na 
odgłos strzałów, które pod Q u e r t a r o  
przeszyły pierś nieszczęśliwego Maksymi- 
Ijana zadrżały wszystkie trony europej­
skie — ale monarchowie europejscy mu­
sieli sobie zarazem przyznać, że legity- 
mizm i zasady dynastyczne europejskie są 
czczym tylko frazesem wobec —  repu- 
blikanizmu nowego świata.

Ostatnie telegramy.
P esz t  27go lipca. Pester Correspondent 

zaprzecza pogłosce o ustąpieniu ministra 
sprawiedliwości Bitto.

Berlin 26 lipca. Przybył tu nowomia- 
nowany poseł hiszpański de la Escosura. 
Dotychczasowy poseł Juan Antonio Rasson 
wraca w tych dniach do Madrytu.

Bern 26 lipca. Brewe papiezkie odłą 
cza kanton genewski od dyecezji lauzań- 
skiej i według Gazette de Lausanne pro­
boszcza Mermilloda biskupa hebrońskie- 
go „in partibus infidelium" mianuje bi­
skupem genewskim.

Paryż 27 lipca. Zgromadzenie narodowo 
przyjęło cały projekt do ustawy wzglę­
dem opodatkowania płodów surowych.

Thiers wystósował energiczny okólnik 
do prefekta w Arras z powodu zmów i 
niepokojów , wywoływanych tam przez 
m i ę d z y n a r o d o w e  stowarzyszenie robo­
tników.

Memorial diplomatique obstaje w arty­
kule p. t. „Niemcy i Austija" przy daw- 
niejszćm swojćm twierdzeniu, że między 
Berlinem a W iedniem istnieje śeisłe po­
rozumienie.

Londyn 26 lipca. D aily  Neios donoszą, 
że papież polecił biskupom angielskim i 
irlandzkim , iżby listami pasterskimi za­
protestowali przeciw sądownemu ściganiu 
kapłanów katolickich.

Kursa. —  W ie d e ń  27 lipca, godzina 2. 
Srebro 109.15. — Akcje kredyt. 329.90.—  
Lombardy 207.50.—  Losy 1860 r. 103 90. 
Losy 1864 r. 142.25.— Akcje franko-austr. 
127.— .—  Napoleony 8 .85*/2. Akcje kol. 
galie. Karola Ludwika 2415.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-czorniow. 165 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.50. —  
Akcje banku 849.— . —  Akcje banku 
związkowego (V er ein sb ank) 163.75. —  
Renta w srebrze 71.30. —  Obligi indemn. 
galicyjskie 78.— ■ —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 21 5 .—. — Akcje 
anglo-banku 301 5 0 .—  Akcje kolei rząd. 
336.— . —  Akcjo kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . — Akcje kol. Rudolfa 182.50.—-. 
Akcje kolei pardubickićj 179.— . — Akcje 
kolei północ. 207.75. — Tramway 346.50. 
Akcje banku budowy 126.30. —- Akcje  
kolei wschodnićj 134.50. - Akcje kolei 
alfoldzkićj 180.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 109.— . —  Ogóluy austrjacki 
bank 239.50.

Usposobienie giełdy stałe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



K R A J 7, niedzieli 28 linca.

O ca. aaminlstracyl. 9f|

N a k ła d e m  w y d a w n i c t w a  „ K r a j u “ S
wyszły i aa <4u nabycia

w  K r a l t o w i e  w  a d m in i s t r a c y i  „ K r a ju 11 \
jako te£ \

w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h :  \
złr. et. ^

A  H  g . m  M i ó k l e w i c z  i pisma jego  do roku 1829 przez A lberta  Gą- g
siorowsktego — 1873 ...................................................................................................  1 50 \

F l z y o l o g l a  c o d z i o r m e ^ ' o  ż y c i a  G. H. Lew es, z angiel- ^
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r .....................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o z t f e d e r a c y a  B a r s k a :  Korespondencya między Stanisławem

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. L udw ik Gumplowicz 2 — 
(Główny Skład na cała Galicye i W. Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
3 r * l o - t l c ±  i  P r a w d y ...................................................................................... ....  • • 1 —
O  t j i ' a z : I i .  1  z  j o o d r o ż y  p ) o  S z w e o y l ,  bar. W . Engostrom a . 2 50
!E 2 1 1 a ,,  powieść Chłedowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do kłębka, powieść C hłedow skiego........................................  1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. L udw ik K ubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2"gi t o m ............................................................................................................. 1 —

'* (Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .......................................................................   • — 25
Józef Ignacy k aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola 'Estreichera . . . .  ' ......................................................................................... — 16
Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zaeharjasiew icza, 2 tomy .  ................................................................ 2 —
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y .....................................................................2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t ..............................................\ ......................................... — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K............................................................................................— 20
0 sprawie ruskiej ........................................................................................................................ — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................... — —
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ....................— 50
U ltram ontanie i M odiranci przez autora „Plotek i Prawd" .................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. aktach  przez Adama B ełc ikow skiego ,..................... — 50 w
Prawo Postępu, studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75 X
Kwestya nadbałtycka, przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ...................................................................— 15 C

jjguy Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na  żadanie za gotówkę lub pobra- JJ

! Czwarty rok istnienia!
Od 7 lipca i860 rj

w ychodzi w  K raliowie

DJABEŁ
czasop ism o h u m o ry s ty c zn o  - s a ty ry c z n e ,  

i lu s trow ane .
-------------------------  2824(2-?)

M PRENUMERATA KWARTALNA
wraz z przesyłką w Austryi 1 złr.

^  za granicą 25 sgr. =  3 franki.

n  Adres Do Djabła w Krakowie.
Prenumeratę przyjmuje się od I lipca,

£4 I-go października, I-go stycznia i I-go kwietnia.

Di

Pracownia Kamieniarska

(WYTRWAŁEJ
PR A C Y  m l  

18 70.

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych

wraz. z pracotvuia

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

HENRYKA ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m o n o g ra m u  w różnych kolorach od 2.50 wyżej. 
Za 50 listów i 50 kopert wraz z wybiciem m o n o g ra m u  w różnych kolorach od 1.50 wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert, wraz z wybiciem Imienia i Nazwiska ....................  od 2.— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białe ni dwóch lub trzech liter od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na  białym matowym kartonie .....o d —75 wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym kar ton ie .......................... ;• od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów wizytowych na  marmurkowym glancownym kartonie od 1.20 wyżej.
Za A ryzę 8° [480 ark.] xia.dgłówl3:ów listowych z papierem  od 3 50 wyżej.
Za IOOO sztuk pieczątek: tłoczonych  z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na  lalkowym papierze ® 50. 
Za 14JOO sztuk pioczątelt tłoczonych  z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca -w różnych kolorach 3.— 
Za IOOO sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i miejsca z herbem lub godłem w różnych ltolorach I 50. 
'S0F' Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się za i rzesłaniem r»ć»ł należy- 

tości, pozostającą resztę za potoraniem pocztow óm .

W szelkie inne ro b o ty  u sk u te cz n ia ją  się punktua ln ie  
2837 (8-26.) i po um ia rk o w a n e j  cenie .

I

w  K rakow ie  przy  ul. ś. Ja n a ,

J. BULSIEWICZA
w Bocłim,

zaleca

nasienie rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelriibensaanien)
polskiej m iary 1 złr. wal. austr. 

3337(1-10)

pod „Murzynami" w Moguncyi
przesyła darmo um iejętna rozprawę profesora Dra 

Sam psou’a o użyciu

pigułek Rokowych I. ii. i HI.
(I pudełko 1 talar, G pudełek 5 talar., cennik lek. 
w Prusach) w chorobach organów oddychania i 
trawienia, systemu nerwowego i w słabościach
ogólnych i szczególnych, tudzież o znakom itych 
własnościach sławnego leku na wszystkie choroby 
u Iiuljanów, Koka z Peru. *20 44(2-12)

Główne składy na cała Austryę maj t aptekarze 
pp. Edward Haubner, w W iedniu, am Hof; J. v 
Tóróck, w Peszcie; Józef Fiirst, w Pradze.

zaprzęgowych wilczatyyh do sprzedania. — W ia- i 
domośó u portiera  w Hotelu Saskim . 3407(1-3)

U Losy kr. prus. loteryi 19

2 Klassa (ciągnienie G, 7 i 8 sier.m ia) prze­
syła za gotówko: oryginalna i u 'ziały , osta­
tn ie : V. 8 tai:, «/, 4 ta!., 2 tal., '/»t 1
tal. pr. 3257(1-4)

• t .  C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 41 .

zaopatrzona Jest w nagrobki 
nitu wykończone, w różnych ce- 

Przyjmuje się zamówienia i

Na żadanie, aby poprzednio 
rysunek, takow y przesyła się za 

odtraea tylko po zamówieniu

Kominki ozdobne, 
posadzki różnobarwne 

krajowych i zagranicz- 
ogniotrwałe mozaikowe, 

dobne są

Ceny umiarkowane.

e*s#seeeseeeeeeseeeeeeeee#e®e
i KANTOR GIEŁDOWY i WYMIANY t

i
i
i

(Wiener Commissions-Bank) 

Scłiottenring1 1S
przyjm uje wszelkie spraw y bankowe, giełdowe i wymiany.

Roboty przy budowlach 
wykony w uje się punktu­

alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­
blicznemu zaufaniu.

j j - ' S L l a l s i / . o .

z piaskowca, marmuru lub gra­
nach począwszy od złr. 40 w. a. 

wedle nadesłanych rysunków.

udzielonym byt nagrobkowy 
przedpłatą 3 złr. w. a., którą się 
nagrobka przy wypłacie ceny.

płyty stołowe i 
marmurowe z łomów 
nych —  oraz posadzki 
które po ułożeniu po- 

do kobierca.

I Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi Dr. O .  J E Ł i l l i a o b .  

w Berlinie Louisenstrase, 45 — Ju ż  setki zupełnie uleczonych . 
3326(1-20)

;x)ioooooooooiooooaomwa»a<xxą 
KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYNI B IE 1A S Z E M IE J
Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
wykonywuje się punktu­
alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­

blicznemu zaufaniu.
Hocłistim. 3363(1-12)

i i

i i THE LITTLE WANZER
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
d o  u ż y tk u ,  r ę c z n e g o  i n o ż n e g o .

Zlecenia tutejsze i z prowincyi wykonuje się szybko, dobrze i rzetelnie, a za- 
kupione przez kan tor giełdowy papiery wartościowe i waluty lokuje się z uwzględuie- 
niem targu pieniężnego w każdej chwili.

B iura otwarto co dzień od godziny 9tćj z rana do godziny 6tćj wieczór bez
p rz e rw y . 338 2 (1 -1 5 )

Holien Beliórden, Bank-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kaiif-, Gewerbs- und Privatleuten
e in p fieh lt sich  U n te rz e ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  d e r  zu  erla ssen  den A n k u n d ig u n g en  in a lle  
gew iinscliten  u n d  g ee ig n eten  Z eitu n g en . P ro m p te  u n d  reelle  B e d ien u n g  w ird  zu g esich ert. 
B elege w erd en  fiber je d e  E in sch a ltu n g  geli»»fert. A u f  W u n sc h  w ird das A rra n g em e n t 
u n d  die S ty lis iru n g  dea b e tre ffen d en  In se ra te s  iiŁ ernom ineu u n d  v o rh e r z u r  A n s ic h t 
e in g eaan d t. E s w erd en  n u r  d ie  v o n  d en  Z eitu n g en  se lb st a u fg este llteu  Original P re is e  
in E ee lin u n g  g e b rac b t. C om ple te  In se rtio n s -T a rife  (Z eitun g a-K ata lo g e) u n d  aufiib rliche  

P ro sp e k te  a teh en  g ra tis  u n d  fran k o  z u r  V erfu g u n g .

Rudolf Mosse,

Iiiseraten-
Pacht

Wien, Prag,
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

Figaro, W ien. 
Fliegende Blatter, Mttnchen.
Kladderadatsch.
Deutsch-Ru8sische Correspondenz. 
Feierabend des Landwirth.
Zeitschrift des landwirthschaftl. Bertins.
Berliner Tagblatt.
Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. Staatsanzeiger. 
Frankfurter Beobachter.
Prager Handelsblatt. 
La Turguie.

2931(5-?

I

Handel Korzeni i Win
w Krakowie od la t 40 pod jedna firmą z znpetnem  zadowoleniem szanownej publiczności 

prow adzony, jest każdej chwili pod korzystnem i warunkam i

z wolnej ręfei c3Lo sprzeaanla.
Bliższa wiadomość w handlu  3VX. D w o r a l Ł t e g O  

Brackiej , L. 14.
K ynek Główny, Róg ulicy 

3404(1-3)

Główny Skład Komissowy na Galicyę "9 §
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
-w Klrałcowio, vil- Grodzlra, 3\T. 68.

pośredniczy w  umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiój, francuskiej i niemieckiej.

^  K raków , Rynek g łów ny ,  Nr. 48 na dole.

Qx)aocxx)ooicx5aooooc50oaoKxxxxxxy
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s

Gruntowna i szybka pomoc w e wszelkich chorobach!
XT trzymanie zcłrowia

p o leg a  po  w iękazćj części na  czyszczen iu  i czystem  u trzy m an iu  soków  i k rw i w p o p ie ­
ra n iu  dobrego  traw ien ia . A b y  to osiągnąć, na jlep szy m  i n a jsk u teczn ie jszy m  środkiem  je s t :

Balsam życia dra Rosa.
B alsam  ten  od p o w iad a  ja k  n a jlep ić j w szelkim  ty m  w y m ag an io m ; ten z e  ożyw ia 

c a łą  czy n n o ść  traw ien ia , tw orzy  zd ro w ą  i czy s tą  k rew , a  c ia łu  p o w raca  daw n ą  siłę  i zdrow ie.
T en ż e  j e s t  n a  w szy stk .e  u tru d n io n  a  w traw ien iu , m ianow ic ie : brak apetytu , kw a ­

śne odb ijan ie , rozdęcia , n udnośc i, kurcz io ła d k a , zaflegm ienie, cierpienia  hem oro ida lne, 
p rzeła d o w a n ie  iołądlca po tra w a m i i tp .,  n iezaw o d n y m  i dośw iadczonym  środkiem  dom o­
wym , k tó ry  p rz ez  sw ą n a d zw y cza jn ą  sk u te cz n o ść  ogólnie się ro zp o w szech n ił.

Jed n a  w ie lk a  f laszka  i z ł r . ,  pó ł  flaszki 50 c e n tó w .
S etk i pism  d z ięk czy n n y ch  są  do p rze jrzen ia .

W ielmożny Panie Fragner! Od roku  1863 cierpiałem  na  kurcze iołtidlcowe, bicie serca, 
i ciągły ból głowy. Dowiedziawszy sie o pańskim  leku balsamie życia dra Bosa, użyłem  dwie 
flaszki tego przysłanego mi od pana balsam u, a ju ż  mi się znacznie polepszyło; dotąd po­
trzebo wałem "wszystkich flaszek 8, i na m oją najw iększą pociechę ustało bicie serca a  z ( i r a i  
wszystko, tak  że teraz  jestem zupełnie zdrów. W ynurzając panu niniejszćm  najszczersze dzięki, 
zostaje z prawdziwćm poważaniem.

Pottelrdorf, 2 lutego 1871 Ja" Unger.
G r ł ó w n y  s k ł a d . :  A pteka „pod czarnym orłem" B. F ragnera  w Pradze Nr. 

205/3. W  KRA KOW IE jedyny skład u  p. J .  T r a u c z y ń s l t i e S 0  w aptece pod 
„Koroną". Rozsyła się za pobraniem  należytości n a  wszystkie strony.

serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukow ana i zostanie rozesłana 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom 8 t a , i * o ^ o  s i n  
S i ;  1 i 2gi tom J L J  z i w E L c l e ł ,  1 tom O a t r o ż n i o  sa o g n l e - m  i
1 tom L a t a r n i  C z a r n o k s i ę z k l ć i J .  — Serya czwarta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenum eratorowie beda otrzym ywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to jes t od początku O ł i a t y  z a .  v tv e s I c v .—
1 3 -e a rn , u  w i n t y ,  stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpano od k ilku tygodni, 
będą im doręczone w nowej edycyi w eingu m aja b. r.

Z pism J . I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, D w a  ś w i a ­
t y ;  5, 6, 7, C l r a t a  a s a .  w a i i ę  • s", 9, D o e t a  i ś w i a t ;  10 P o d  
w ł o B l t i ó r n  n i o b o m ; 11, 12, S t a r y  a ł u g a  13,14, D z l w a -  
d ł a ; 15, O s t r o ż n i e  as o g n i e m ;  16, L a t a r n i a  C z a r ­
n o k s i ę s k a .  — Pod p ra są : dalszy ciąg L a t a r n i  C z a r n o k s i ę -  
z k l ć j ,  P a m i ę t n i k i  n l e z n a j o m e g o ,  p o w i e ś ć  L o z  
t y t u ł u ,  D j a l ń e ł  itd.

Prenum erata na  pism a J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poczt • : rocznie 
1 4  z łr .— półrocznie 1  z łr .— kw artalnie 3 złr. A Ó  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie I ' ł  
złr. — półrocznie O złr. — kw artalnie 3 złr.

Obok B i b l i o t e k i  P o  w ł o ś c i  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją : Z przesyłką roczn ie: l O  złr. — półrocznie A złr. — kw artalnie 
8  złr. A O  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  złr. — półrocznie 4 .  — kw artalnie 9  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  H i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  4  ± t o m a n a ó w  wyszły 
w łaśnie: P a n  G r a b a , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko.
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i W i n a ,  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„WOJEWODZIC“.
W krótce ukaże się w B ib lio te c e  bardzo piękna powieść angielska przez Karola 

Reade, p. t . : K i t o  c ł i c o  i c o o b a - ć  ,  c i o r p i o ć  m u s i .  — Tego sa­
mego autora powieść: D n c l i  i  p r a c a . ,  drukow ana niedawno w dodatku do 
warszawskiego B lu sz c z u , powszechne budziła zajęcie.

P renum erata na  B ib lio te k ę  wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 złr. -— kw artalnie 2.

Z pismami J. I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznio 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

B ib lio te k a  wraz z d z ie ła m i K ra s z e w s k ie g o  daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. —■ Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty  do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie, k '
p r z y  p l a c u  a. D u o h a . 2949(7-?)

Piętnaście świeżych żółtek

za 10 cent A w.
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu— Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 409 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

W drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


